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Telegramy Gazety Narodowej.
[Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru 

kowane.)
W ie d e ń  d. 9. listopada. Izba posłów 

Rady państwa. Czerkawski Euzebiusz widzi 
w przyjęciu wniosku naruszenie autonomii 
k r a jo w e j .  W yrzuca ministrow i oświaty, iż 
nie dotrzym ał obietnic, uczynionych gali­
cyjskiej Radzie szkolnej.
(Po w ydrukow aniu  poprzedniego numeru otrzym a­

liśmy następujące telegramy )
Wiedeń dnia 9. listopada. Posiedze­

nie Izby posłów; dalszy cing rozpraw y nad 
wnioskiem W ildauera. Po dr. Euzebiuszu 
• C z e r k a w s k i  m przem ówił dr. D i t t e s ,  
(dyrektor wiedeńskiego seminarjum nauczyciel­
skiego, bezwyznaniowiec i prusotil ze Sak­
sonii), oświadczając, że wniosek ten jes t
niezbędnem uzupełnieniem ogólnych ustaw 
jzkolnych. p . G r a f  (an ticentralista  z T y­
rolu) wykazuje, że ustawodawstwo szkolne 
nie należy do kompetencji Rady państwa,
p  W i 1 d a u e r  uzasadnia konieczność wnio­
sku istniejącemi anormalnem i stosunkami 
szkolnemi, w skazując mianowicie na sejm
tyrolski, k tó ry  od siedmiu la t zaniedbuje 
uchw alenia ustaw  wykonawczych o nadzo­
rze szkolnym, i po prostu odmawia udziału 
ku przeprow adzeniu ustawy państwowej. 
Należy przedew szystkiem  podtrzym ać i po­
przeć władzę państwa, i ten jest cel niniej­
szego wniosku.

Rozprawiało jeszcze k ilku  posłów, po- 
czem zabrał głos m inister oświaty, p. S t r e ­
m a  y e r: Mara sobie za obowiązek, warować 
dla Rady państw a prawo do załatw ienia 
tej spraw y. Nie można żadnemu z postano­
wień tego projektu ustawy robić zarzu tu , 
wszystkie bowiem postanowienia ouego są 
już w postaci ustaw krajow ych przez cesa­
rza sankcjonowane. Z resztą, zdaniem rządu, 
powzięcie uchw ały co do tego projektu, by­
łoby w obecnej chw ili nie na czasie, a na­
w et niepotrzebne — gdyż przepisy o nad­
zorze szkolnym są w Tyrolu w zupełności 
przeprow adzone i należałoby tylko życzyć, 
aby w szystkie inne przepisy ustawy tak 
samo przeprow adzone zostały. Jeżeli tak  
znakom ity pedagog, jak  dr. Czerkawski, tak 
dalece mógł przepomnieć o właściwem s ta ­
nowisku, że przy omawianiu spraw szkol­
nych tylko narodowe stanowisko podnosi —  
to już to samo w ystarczy na dowód, że ce ­
sarskie rozporządzenie z d. 23. z. m. co do 
m ianowania dyrektorów gimnazjalnych 
Galicji było koniecznem.________________

P rzy  głosowaniu upada wniosek Heils- 
berga, aby za podstawę rozpraw y szczegóło­
wiej wziąć cały p ro jek t pierw otny — i 
przyjęto wniosek komisji, aby wziąć za pod­
stawę projekt z opuszczeniem §. 3.

W końcu wnosi dr. I l o s e r  interpelację 
względem obowiązku kolei żelaznych wyna­
gradzania szkód.

Lw ów  d. 11. listopada.
(W nioski W ildauerow akie. —  Korespondrncja  

w iedeńska Czasu in u sum  cent.ralistów. —  Z Rady 
państw a. —  Zjazd uiiodocz.eski. —  Sprawa w scho­
dnia; w yznanie organu pófurzędow ego; zbrojenie  
się T u rcji; zm iana w personalu dyplom atycznym ;  
sym pdtja m iędzy A nglią a E giptem .)

P i e r w o t. n y w n i o s e k W i l d a u e r a  
opiewa:

„Ustawa z (1 uzupełniająca ustawę
z dnia 25. maja 1868 r. zasailniezemi postano­
wieniami o nadzorze szkolnym.

Za zgodą obu Izb Rady państwa, postana­
wiam co następuje :

§. 1. O ile ustawy nic innego nie stanowią, 
obowiązują co do urządzenia władz szkolnych 
w królestwach i krajach następujące zasady:

1) Przełożonym krajowej władzy szkolnej 
jest namiestnik (szef kraju) albo jego zastępca. 
Członków krajowej władzy szkolnej, z wyjąt­
kiem delegatów Wydziału krajowego i gmin 
znaczniejszych, mianuje cesarz.

2) Przełożonym okręgowej władzy szkolnej 
(Bezirksscliulbehorde — może znaczyć i powia­
tową władzę szkolną) jest, naczelnik powiato­
wej władzy politycznej. Okręgowych inspekto­
rów szkolnych mianuje minister oświaty, k tó­
remu krajowe władze szkolne proponować mają 
ludzi fachowych, mianowicie w zawodzie nau­
czycielskim doświadczonych.

3) Przełożonym miejscowej władzy szkol­
nej jest naczelnik gminy, w której się szkoła 
znajduje, albo wybrany przez jej członków 
przewodniczący.

Sprawy szkolne czysto administracyjue, nie 
mogą być zwierzchności gminnej do załatw ie­
nia poruczane. Okręgowa władza szkolna ma 
prawo, do nadzorowania stanu szkół mianować 
osobnego inspektora szkolnego miejscowego, 
który jeżeli nie jes t już członkiem miejscowej 
władzy szkolnej, wchodzi do niej na mocy tej 
nominacji.

4) Odgraniczenia zakresu czynności władz 
szkolnych normują przepisy o kompetencji, za­
warte w ustawie z 4. maja 1869.

§. 2. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem obwieszczenia.

§. 3. Wykonanie ustawy niniejszej porucza 
się ministrowi oświaty, który zanim dotyczące 
nstawy krajowe przyjdą do skutku, według po­
wyższych postanowień nadzór szkolny regulo­
wać i potrzebne instrukcje wydawać ma."

W  przerobieniu k o m i s y j n e m  wniosek ten 
opiewa (z opuszczeniem nagłówka niezmienio- 
nego) •'

§. 1. Do krajowej Rady szkolnej mają pod 
przewodnictwem namiestnika (szefa kraj ul albo 
jego zastępcy być powoływani: członkowie kra­
jowej władzy politycznej, delegaci Wydziału 
krajowego, ducliowni istniejących w kraju wy­
znań. tudzież mężowie fachowi z zawodu szkol­
nictwa.

Członków krajowej Rady szkolnej, z wy­
jątkiem delegatów Wydziału krajowego, mianu­
je cesarz.

Przewodniczącym okręgowej Rady szkolnej 
jest przełożony powiatowej władzy politycznej, 
a w gminach, wlasuy okrąg szkolny stanowią 
cych burmistrz.

Okręgowi inspektorowie szkolni, których 
mianować ma minister oświaty na propozycję 
krajowej Rady szkolnej z pośród mężów facho­
wych, s ą  jako tacy członkami dotyczącej okrę­
gowej Rady szkolnej.

Przewodniczącym miejscowej Rady szkol­
nej jes t albo prezes przez członków ze swego 
grona wybrany, albo naczelnik gminy lub miej­
scowości. W krajach, w których na mocy usta­
wodawstwa krajowego, m ie jsc o w y c h  inspekto­
rów (nadzorców) szkolnych ustauawia okręgo­
wa Rada szkolna, są oni jako tacy członkami 
odnośnej miejscowej Rady szkolnej.

§. 2. Ustawodawstwo krajowe ma wydać 
szczegółowe postanowienia co do składu i u- 
stroju krajowych, okręgowych i miejscowych 
Rad szkolnych, tudzież co do wzajemnego od­
graniczenia ich zakresu czynności.

Tak samo ustawą krajową ma być ustano­
wione, czy i o ile wyjątkowo mają do krajowej 
Rady szkolnej wchodzić oraz delegaci znacz­
nych gmin krajn.

§. 3. Mianowanie nauczycieli przy gimna­
zjach państwowych, tudzież postępowanie służ­
bowe co do nich, przysłużą ministrowi oświaty. 
Mianowanie dyrektorów przy tych zakładach 
szkolnych zastrzega się cesarzowi. (Jak wia­
domo, paragraf ten dotyczy jedynie Galicji, 
gdzie prawa te nadał był cesarz naszej krajo­
wej Radzie szkolnej, a obecnie rozporządze­
niem z 23. zrn. odjął ; p. r.)

§. 4. Ustawa niniejsza nie dotyczy nstaw 
krajowych, które przyszły do skntku na pod­
stawie ustawy z d. 25. maja 186S (Dz. nr. p. 
L. 48).

§. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem obwieszczenia.

§. 6. Wykonanie tej ustawy polecam moje­
mu ministrowi oświaty, który dopóki odnośne 
ustawy krajowe nie przyjdą do skutku, ma wy­
dawać potrzebne rozporządzenia co do nadzoru 
szkolnego."

Z wyjątkiem §. 3., który dotyczy jedynie 
Galicji, cały zresztą wniosek dotyczy jedynie 
Tyrolu, gdzie ustawa szkolna z r. 1868 jeszcze 
nie jes t formalnie przeprowadzona, z powodu 
oporu większości sejmowej i ludu.

Korespondencję wiedeńską Czasu, której 
główną treścią było, że dr. Ziemiałkowski nie 
ustępuje z gabinetu, i dobrze robi iż nie ustę­
puje, i t. d. podnoszą pisma centralistyczne, 
wywodząc na jej podstawie, że kraj i delega­
cja, nasierdziwszy. się zrazu, teraz z flegmą, a 
nieledwie_radością przyjmują nowe okrojenie

praw krajowych. W celu takiego użycia była 
chyba wspemniona wiedeńska korespondencja, 
jak  i wiele innych podobnych, napisaną, do 
Czasu wysłaną i tam wydrukowaną.

Na posiedzeniu k o mi s j i  b u d ż e t o w e j  
I-by posłów z d. 8. b. m. podniesiono sprawę 
zniesienia s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o .  
Na zapytanie Giskry, czy tytko względy fiuan- 
sowe są przyczyną, że rząd nie wnosi ustawy 
o zniesieniu tego stempla — odparł minister 
skarbn, że musi powtórzyć co w r. z. powie­
dział na dotyczącą rezolucję, i że obecne sto­
sunki nie dopuszczają wniesienia takiej ustawy. 
Uchwalono, w sprawozdaniu przytoczyć to 
oświadczenie ministra z tym dodatkiem, że ko­
misja budżetowa wobec niniejszych stosunków, 
nie widzi powodu do stawienia osobnego wnio­
sku rezolucyjnego. — Następnie oświadczył mi­
nister skarbu, że na zażądanie Izby posłów, 
rząd wniesie projekt o uregulowaniu p e n s y j  
w d ó w  i s i e r ó t .  Przy rozprawie nad etatem 
t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  o- 
świadczył p. Lasser, że personal onego składać 
się będzie z 1 prezesa , 2 wiceprezesów, 12 
radców, 6 sekretarzy i odpowiedniej liczby u- 
rzędzików kancelaryjnych. —Przy etacie służby 
portowej zapytał p. Duml-a ministra handlu, 
czy to prawda, że pierwszy okręt, mający wpły­
nąć do nowego p ó r  t r i  w T r y t e ś c i e ,  nie 
mógł wpłynąć, bo cały plan portu jes t zupeł­
nie chybiony. Minister odparł, że nie otrzymał
0 tym wypadku „amtliehe Anzeige."

Interpelację klubów centralistycznych w
sprawie cłowej podaje Czas równocześnie z 
dziennikami centralistycznemi; opiewa ona:

„Zważywszy, że austrjacka polityka han­
dlowa ostatniego la t dziesiątka, szczególniej 
trak ta t handlowy z Anglią i dodatkowa z nią 
konwencja, sprowadziła wielorakie pokrzywdze­
nie produkcji austrjackiej; zważywszy, że wszy­
stkie ważniejsze trak ta ty  clowe i handlowe po­
między Austrją a innemi mocarstwami ustają i 
mogą być wypowiedziane w latach 1875 i 1876; 
zważywszy, że panująca obecnie niejasność co 
do handlowo-politycznyeh zamysłów rządu od­
działywa paraliżująco na produkcję austrjacką
1 handel austrjacki — podpisani wnoszą do rzą­
du interpelację następującą:

a) Czy zamyśla rząd wypowiedzieć zawar­
te z mocarstwami innemi traktaty cłowe i han­
dlowe, które w roka bieżącym i przyszłym u- 
stają i mogą być wypowiedziane, mianowicie: 
trak ta t handlowy z W ielką Brytanią z dnia 16. 
grudnia r. 1865, konwencję dodatkową z Wiel­
ką Brytanią 7. dnia 30. grudnia 1859, trak ta t 
handlowy t: Francją z d. 11. grudnia 1866, 
trak ta t handlowy 7. Belgią z d. 23. lutego 1867, 
trak ta t handlowy z Holandją z d. 26. marca 
1867 r„  trak ta t handlowy z Niemcami z d. 9 
marca 1854 r. ? Czy rząd poczynił już jak ie­
kolwiek kroki w tym celu, zwłaszcza co do an­
gielskiego trak ta tu  handlowego i angielskiej 
konwencji dodatkowej ?

b) W jaki sposób mają być według mnie­
mania rządu cesarskiego ustanowione przyszłe 
stopy cłowe? Czy rząd cesarski myśli przed­
stawić Radzie państwa, a to w tej jeszcze se­
sji, minimalną taryfę clową do konstytucyjnego 
traktowania ? _________

c) Jakich środków zaradczych myśli rząd 
chwycić się w swej akcji handlowo-politycznej 
ku usunięciu nadużyć i wybiegów, jakie się po­
jawiły w obecnej praktyce postrzygania (apre- 
tury) i w pokrewnych urządzeniach cłowych?"

Drugi z j a z d '  m ł o d o c z e s k i  odbył się 
w Pradze d. 7. brn. W mowach zelżono Riege- 

a w rezolucji na staroczechów zwalono de­
moralizację narodu, upadek miłośoi ojczyzny a 
nawet języka, i brak powodzenia polityki cze^ 
skiej zwalono na karb staroczechów, jako ma­
jących większość w narodzie. Rezolucja plecie 
oraz brednie o nRramontanach i feud&łach ku 
wielkiej uciesze^żydków .ceutr/diśtycznych: po­
leca solidarność obu stronnictw na polu niepo- 
politycznem; i w imię strzeżenia praw kra jo­
wych ogłasza za konieczne obsyłanie sejmu, i 
wybieranie doń takich tylko posłów, którzy 
swój mandat wykonają. — Młodoczesi mogli je- 
szczo więcej fałszów i bredni wpakować do 
swej rezolucji — a świat by się temu nie d z i­
wił. Wybrano dalej komitet mężów zaufani* 
młodoczeskiego — jest ich 36 ; i w  końcu u- 
chwalono rezolucję sympatyczną dla powstań­
ców bośniackich i hereegowiuskieh i wyzwole­
nia Słowian południowych z pod jarzm a turec 
kiego. Względem założenia wszechnicy czeskiej 
nie powzięto rezolucji; tylko dawauo brawa 
Edw. Gregrowi, gdy o potrzebie jej wspomuńaL

Już nareszcie i półurzędowa Pólit. Corresp. 
przyznaje pewną wagę i n i c j a t y w i e  mo ­
s k i e w s k i e j  w s p r a w i e  w s c h o d n i e j ;  
pisze albowiem t a k : „Widoczną jest rzeczą, & 
carowi Aleksandrowi i jego doradzcom, wydała 
się obecna chwila stosowną do dyplomatyczne­
go interweniowania na rzecz chrześcian półwy­
spu Bałkańskiego, a to w celu zapewnienia 
tymże całkowitego wykonania reform przyrze­
czonych. Główne wszakże staranie jeneiała 
Ignatiewa polega na tem, aby całą tę sprawę 
można było przeprowadzić z teraźniejszym w. 
wezyrem Mahmudem baszą, osobistym przyja­
cielem i protegowanym. Tylko przeprowadzenie 
tych reform, i to szybkie — są słowa Ignatie 
wa — ma być glównem zadaniem dyplomacji. 
Przeciwnie, kwestja w jaki sposób ma być 0- 
siągnięta pewność trwałości tych reform, zdaje 
się być dla niego rzeczą podrzędną." Polit. 
Corr. tak pisze, jakby zupełnie wierzyła tym 
kombinacjom, a to rzecz ciekawa i znamionuje 
pewien zwrot w półurzędowych sferach w ie­
deńskich : zaprzeczały one aż dotąd wszelkiej 
zmiany polityki moskiewskiej, & oto teraz w pa­
dają w drugą ostateczność i same wysforowują 
naprzód jedną osobistość, w k tórą wierzą, że 
jest jedynym motorem sprawy wschodniej; za­
krawa to na bardzo szczerą abnegację.

Jenerała K a n f f  m a n  n a ,  główno-dowo- 
dzącego wojskami moskiewskiemi p o w o ł a n o  
d o  P e t e r s b u r g a .  Wiadomość ta  nadeszła 
z Berlina, a w Wiedniu sprawiła pewne zanie­
pokojenie, bo zważają takową za będącą w 
związku z ruchem wojsk moskiewskich na p o ­
graniczu galicyjskiem.

Z sandżakatu zwornickiego wysłano przed 
tygodniem do Mostarn w i e l k i  t r a n s p o r t  
^ o n s ^ ^ i t ó ^ j ^ ^ ^ s g ^ ^ ^ ^ M ^ k ^ o t r z y m a ł

Literatura obca.
(Dwie broszury w kwestji żydów.)

Z pomiędzy bardzo wielu rozmaitych pism, 
traktujących kwestję żydowską, dwie szczegól­
niej broszury, wyszłe w tym roku z pod prasy, 
zwróciły naszą uwagę. Ważne są dziś one, 
zwłaszcza przy tak widocznych następstwach 
emancypacji żydów, emancypacji, która rozmai­
cie tłumaczona, podług rozmaitych teoryj, przed­
stawia złe lub dobre, pożyteezne lub szkodliwe 
sk u tk i.

Dwa te glosy, wyrażone w wspomnianych 
broszurach, pochodzą z dwóch przeciwnych so­
bie obozów, i oba przynoszą dość spory mate- 
rjał, dozwalający wypowiedzieć o tej sprawie 
uzasadnioną opinię. Dlatego też rozbierzemy je 
z kolei.

Jedna z tych broszur, napisana w języku 
niemieckim, nosi ty tu ł: „Die Eroberung der
W elt durch die Juden“, Wiesbaden, str. 58, 
przez Osmana Bey, droga po francuska: „Com- 
ment la  Russie progresse, „przez John a Jatyon,

eeneOsmanr ’Bey z dokładną znajomością rzeczy 
wykazuje ciągłe, nieustanne i powiększające się 
działanie i wpływ żydów w Europie, którzy 
tworzą grupę zupełnie odrębną, odosobnioną w 
społeczeństwach naszych. Mówi on o spójni, 
jaka ich łączy i tworzy z nich bardzo silną 
koroporację, ocenia ją  ze stanowiska religii i 
interesu materjalnego, to jes t dwóch przyczyn, 
stanowiących ową spójnię; wykazuje wreszcie, 
iak żvdzi ciążą finansowo nawet na Francji 1 
M gfu , gdzie jest ich tak mało, i jak liczne jest 
dziennikarstwo, przez nich w różnych krajach 
podtrzymywane, które najszkodliwiej oddziały­
wa na idee państwa i narodu.

Wywodząc pochodzenie żydów od Arabów, 
tak  mówi Osman Bey: „Arabowie są wyższemi 
zdolnościami obdarzeni, i temi zdolnościami po­
zostawiają w cieniu inne rasy. Zdolności te wy­
rażają się szczególniej w sile porównawczej 
ich umysłu, który się nie cofa ani przed głę­
boką tajemnicą> am Prz®d odległością, nie przej­
muje się zaś żadnemi obcemi ideami, i nłe u 
ga obcym w pły^0®’ . , . .

^Zdolności A rab ów  zakomunikowały się i 
łydom, którzy jednakże oprócz wspomni" 
n y c h , posiadają im tylko właściwe. A rab  
jest prędkim, brak mu cierpliwości i wytrwało- 
ści, *yd zaś przy gorącym temperamencie po­
siada wielką wytrwałość, o nim to słasznie mo­
żna powiedzieć, iż nie zapomina i nje prze. 
bacza- .

„Dalsza różnica pomiędzy temi dwoma dzieć­
mi pustyni jest, że Arabowie s ą  idealni j ab­
strakcyjni, żydzi zaś mocno materjalm, i o wiele 
więcej praktyczni. Z tej różnicy charakterów

wypływa, że gdy Arab staje w uniesieniu pla- 
tonicznem przed pięknem, żyd w pięknem widzi 
tylko pożyteczne. Żyd może długo stać nad 
kwiatkiem, lub podziwiać jaki inny piękny przed­
miot, ale w tem podziwienin natychmiast nasu­
wa się pytanie jego umysłowi: „Jaką korzyść
może mi to piękne przynieść?"

Osman Bey przytacza następnie zasady in­
teresu, które tak ściśle wiążą pomiędzy sobą 
żydów.

„Od narodu, obdarzonego podobnemi zdol­
nościami — mówi on — należałoby spodziewać 
się rzeczy podziwienia godnych. Wszakże jest 
inaczej w rzeczy samej, największy bowiem wyna­
lazek jego umysłu jes t odkrycie zasady interesu, 
tudzież owa siła konserwatywna, utrzymująca 
pomiędzy nimi polityczny i socjalny węzeł, któ­
rym posługują się w celu ujarzmiania innych. 
Odkrycie to było loicznym rezultatem rozwija­
nia się zdolności, właściwych temu narodowi. 
Zajęci handlem z sąsiedniemi plemionami, żydzi 
poznali te ekonomiczne prawdy, że nie ci są 
bogaci, którzy wiele zyskują, lecz ci, co oszczę­
dzają. i że oszczędni panują nad marnotrawny­
mi. Zrobili oni następuie takie spostrzeżenie, 
że ludzie w ogóle małą przywiązują wartość do 
własności, i myślą zawsze, że zarobią to, cz-ego 
nie posiadają, z tego leż powodu tracą najczę­
ściej to, co mają już w ręku.

„Z tych to spostrzeżeń wyprowadzieli sobie 
zasadę, która od tej pory stała  się podstawą 
ich handlowego, socjalnego i politycznego sy­
stemu.- .

Autor broszury przechodzi następnie fazy 
historyczne, jakie żydzi przebyli. Wspomina o 
porjodzie Abrahama, Izaaka, egipskiej niewoli, 
Mojżeszu, o rzymskiej niewoli, a potem mówi 
o przesądzie chrześcjan, od dawna wkorzenio- 
nym, a ty c z ą c y m  się emigracji żydów.

„Historja naucza wielkiego błędu, mówi 
Osman Bey, jakoby żydzi zostali z Judei w y- 
p ę d z e n i .  Moglibyśmy wiele faktów przedsta­
wić dla udowodnienia tego, że ich wędrówka 
była dobrowolną.11 Spostrzeżenie to autora ma­
ło jest znanem, i dlatego zatrzymamy się nad 
jego dowodami. Jes t to pewnem, mówi autor, 
że na 400 lat przed zburzeniem Jerozolimy, 
jeszcze za Machabenszów, naród ten rozpierz­
chać się już począł po różnych krajach. Po 
drugie, pewnem jest także, że nie siła wojsko­
wa rzymska w brutalny sposób wyrzuciła ich 
z rodzinnej ziemi. Tytus bowiem przy wjeździe 
do Rzymu, za swoim zwycięzkim wozem zale- 
dwo kilka tylko tysięcy niewolników żydow­
skich prowadził, to jest taką liczbę, jaka mu 
potrzebną była do wjazdu tryumfalnego, wy­
prowadził z podbitego kraju. Wielka jest ró­
żnica pomiędzy tysiącami, a całą ludnością Ju ­
dei. W tym fakcie jest wystarczający dowód 
dla obalenia fałszywego a powszechnie panują­
cego przekonania, jakoby żydzi rozpierzchli się 
po świecie pod naciskiem siły brutalnej rzym­

skiej. Weźmy wreszcie na uwagę, ie  Rzymia­
nie nigdy nie wypędzali z rodzinnych siedzib 
ujarzmionych przez siebie narodów, tak i samo 
postąpili z żydami, których lękać się wcale nie 
potrzebowali, to jes t zostawili ich w Judei.11

N i potwierdzenie słów Osmana Beya po­
wiemy to, że Rzymianie na wiele wieków przed 
objawieniem Chrystusa, przemieszkiwali w wiel­
kiej ilości w Syrji i w prowincjach Azji Mniej­
szej. Tak zaś mało było prześladowania ze 
strony Rzymian, że w czasach apostołów, po­
stęp ewangelii nie był zrazn wcale tamowanym 
przez władze rzymskie, które owszem swobo­
dnie dozwalały nawracania na nową wiarę i 
spełniania jej obrządków. Żydzi to sami, któ­
rzy już utracili ducha, jakim ich natchnęły pi­
sma Mojżesza, uciskali wyznawców Chrystusa, 
św. Szczepan pierwszą ich byl ofiarą. Suro­
wość praw żydowskich, sanhedrinu, zmusiła 
chrześcian do opuszczenia Jerozolimy i doszu­
kania przytułku zdała od Palestyny : w Syrji, 
Fenicji i na wyspie Cypru! Sam Paweł święty, 
z początkn zacięty nieprzyjaciel chrześcian, po 
nawróceniu swojem, ściągnął na siebie gniew 
żydów, którzy go prześladowali wszędzie. Za 
ich to namową, Herod Agrippa, wnuk Heroda 
Wielkiego, kazał ściąć Jakóba, syna Zebediu- 
sza (św. Jakób młodszy) i uwięzić Piotra, gło­
wę kościoła. Wszędzie gdzie przebywał Paweł, 
spotykał tych samych nieprzyjaciół w żydach; 
w Pergii, w Pamfilii, w Ikonium, we Frygii na­
wet, tak  że ciągle chronić się mnsiał przed ich 
prześladowaniami. Spotykamy więc żydów już 
za czasów apostolskich, a więc przed zburze­
niem Jerozolimy, rozrzuconych po różnych kra­
jach. Dobrowolnie oni do tych krajów przybyli 
i nie byli wcale nciskani przez władze rzym­
skie. skoro przez swoje z niemi rozległe sto­
sunki, mogli wywołać powszechne prześladowa 
nie chrześcian.

W Lystrji św. Paweł był kamienowanym i 
zostawionym na placu jako zabity, a tó za 
wpływem żydów, którzy podburzyli przeciw 
niemu pospólstwo, w Filippopoli w Macedonii 
także za namową żydów, przez władze rózgami 
był bitym i wtrąconym do więzienia. Dopiero 
duurawir dowiedziawszy się, że był obywatelem 
rzymskim, wypuścić go polecił czemprędzej.

Na potwierdzenie także spostrzeżenia Os­
mana Beya, że żydzi nie byli zmuszeni przez 
Rzymian do tłumnej emigracji, powiedzmy je­
szcze, że w Tessalonice, w Koryntji i wszędzie 
zresztą, przedstawiali chrześcian jako zaciętych 
nieprzyjaciół państwa Rzymskiego, którzy na 
celu mieli obalenie władzy Cezara (Hi omnes 
contra decreta Caesaris faciunt regem alinm 
dicentes esse Jesum. Dzieje apostolskie XVII. 
6, 8.), wszędzie już byli w znacznej liczbie 1 
zamieszkali te miasta z własnej woli.

W Jerozolimie przy końcu już pięknego 
swoj-go apostołowania (w 60 lat po Chryst.) 
św. Paweł aresztowany był przez trybuna Ly-

zjasza, który lękał się nieporządku w mieście 
z powodu gwałtów i krzyków żydowskich. Więc 
ich tam wielu było, kiedy urzędnik rzymski 
rachować się musiał z krzykami żydowskiemi i 
dla nich odesłać mnsiał apostoła jako Rzymia­
nina do Rzymu, gdzie władze tameczne nie w i­
działy powodu do wytoczenia św. Pawłowi 
procesu o zaburzenie spokojności publicznej.

Dowód to oczywisty, że żydzi działali zu­
pełnie swobodnie w Judei, pod tym niby uci­
skiem władz rzymskich, a co więcej dowód to 
niezbity, że przed zburzeniem Jerozolimy znaj­
dowali się w najdalszych krajach porozrzucani, 
i żetam  żyli i działali nie jako niewolnicy, ale 
jako ludzie wolni i znaczenie mający. Mylnem 
więc jes t i fałszywem mniemanie jakoby żydzi 
dopiero po zburzenin Jerozolimy, rozprószeni 
zostali po świecie i z własnej ziemi wyrzu­
ceni.

Autor zwraca następnie uwagę, że solidar­
ność interesu wytworzyła pomiędzy nimi rodzaj 
stowarzyszenia wolno-mularskiego, w porówna­
niu z którem nasze wolno malarstwo jes t sła­
bą kopią. Takiem tajemniczem a wpływowem 
stowarzyszeniem są kahały i gminy żydowskie, 
które wszędzie umiały się uwolnić od kontroli 
władz państwowych.

Osman Bey mówiąc o narodowości izrael­
skiej, jes t tego mniemania, że żydzi zostaną 
zawsze żydami, że oprą się postępowi siłą swo­
jego fanatyzmu i konserwatyzmu. To jes t głó­
wna przeszkoda, o którą rozbijają się w szyst­
kie reformy wypływające z teorji emancypacji 
żydów w dnchn europejskim. „Albo się jest ży­
dem, mówi autor, albo Niemcem, Francuzem, 
Moskalem it<Ł“ „Żydzi są tego zdania, że mogą 
dwa charaktsry w sobie połączyć, co jest nie- 
podobnem. Nieprawdę też mówią, gdy się popi­
sują z prawdziwym, przykładnym patrjotyzmem 
francuzkim, niemieckim lub innym, twierdząc i 
ogłaszając z dumą w tej samej chwili, że są 
żydami.- Jes t to nieszczere i nieprawdziwe, ten 
tylko bowiem przystaje zupełnie do innej na­
rodowości, który przestaje być żydem, albo też 
ten, który żydowszezyznę traktuje tylko jako 
religię, a nie jako narodowość i odrębne społe­
czno-polityczne ciało.

Z tego to stanowiska należy oceniać sto­
sunki żydów do społeczeństw europejskich.

Powszechnie jes t wiadomem, jak żydzi 
finansowo przewodzą nad nami. Z obliczenia 
uczynionego kilka lat, temu we Francji, wyka­
zuje1 się, że gdyby uczyniono podział znanych 
kapitałów żydowskich pomiędzy żydami, każde­
mu dostałoby się 20.000 franków rocznej renty, 
taki zaś sam podział zBanych kapitałów chrze­
ścijańskich, każdemu chrześcianinowi przyniósł­
by zaledwo 400 franków takiejże renty.

Aż nadto ważną jest kwestja żydów, abyś­
my lekko traktować ją mieli, szczególniej też 
n nas, gdzie ich liczba bez porównania jest. 
większa, niż gdzieindziej, gdzie zatem działanie

ich szkodliwe jest większe i dotykalniejsze. 
Ważność zaś tej kwestji zmuszając nas do do­
kładnego jej poznania, czyni obowiązkiem ro z­
biór wszystkiego, co o niej gdzieindziej piszą 
i do wyciągnięcia z tych pism rzeczy, mogących 
służyć ku ogólnemu pożytkowi. Pierwsza bro­
szura traktow ała bezstronnie sprawę żydow­
ską; druga, k tórą teraz rozbierzemy, jes t apo- 
logiĄ żydów. Znaleźliśmy przecież i w niflj 
wiele szczegółów ważnych dla nas.

Z draśniętem uczuciem broni p. Jatyoń 
swych współwyznawców zostających w pań­
stwie moskiewskiem. Autor występuje z o tw ar­
tością, za którą mu jesteśmy obowiązani; ^  
krótkim sarkastycznym wywodzie swoim, •rdtłei- 
rza na niektóre błędy ojcowskiego, jak  sam 
powiada, rządu moskiewskiego. Ze stanowiska 
zaś dobrego patrjoty wychodząc, radzi, aby 
rząd nie dopuszczał się prześladowań, które 
do najgorszych skutków doprowadzić mogą.

Autor zaczyna od krytykowania ukazu wy- 
szłego 14 (26) Czerwca 1874, zabraniającego 
żydom sprzedawać wódkę w państwie moskiew- 
skiem. „Nienapotykamy nigdzie podobnych przy­
kładów w rocznikach dzisiejszej Europy", mówi 
on, wspominając ten ukaz. Pomijamy to zdanie 
wypowiedziane bardzo stanowczo, autor bowiem 
wie zapewne, ie  rząd moskiewski nie bierze z 
Enropy przykładu dla swoich ukazów despo­
tycznych. W szystkie nkazy wypływają tam z 
absolutnego autokratyzmu, i jako takie, noszą 
Jego charakter i jego piętno, wywołane zaś są 
względnie do państwa moskiewskiego, polity­
czną lub społeczną tego państwa potrzebą. 
Antor sam przyznaje, że wódka stanowi głó­
wny przedmiot handlu żydowskiego w państwie 
moskiewskiem. „Nowy ten nkaz— mówi— odej­
mując sposób do życia tysiącom rodzin, ude­
rza na byt materjalny tych rodzin, i zmasi 
ich, gdy me mogą wyżyć po wsiach, do udania 
się do miast, gdzie powiększą liczbę już i tak 
wielką proletarjatu, zdolnego stać się plagą 
dla całego kraju." I to się dzieje w dziewięt- 
nastem stuleciu, pod oswobodzicielem dwudzie­
stu milionów niewolników, pod Aleksandrem 
II., wola patetycznie antor brosznry, niemąjący 
ani słowa potępienia dla nkazów, niedozwalają- 
cych Polakom nabywania własności ziemskiej.

Gdyby p. Jatyou zechciał głębiej nrecz 
przez siebie poruszoną rozpatrzyć, widziałby 
taki sam absolutyzm w ukazie cara, uwalwia- 
jącym niewolników, jak w ukazie zabraniają 
cym żydom wódkę sprzedawać. Ukaz wtdfcM- 
jący chłopów, jakkolwiek słuszny w pobudkach, 
i jakkolwiek sprawiedliwy w skutkach, hył^w 
ten sposób wydany i przeprowadzony, żd;«łal 
się także zamacliem komanistyczno-aatokraty 
cznym na własność obywatelską. PotwteMzU 
on tylko to, co już dawno wiedzieliśmy, •* i e  w 
Moskwie, z woli najwyższego władcy odbteca 
się jednym własność bez ich zapytMia, Ba %o-



rozkaz zupełnego u zb  r o j e n i a t w i e r d z y  
Wielkiego Zwornika. W celu wzmocnienia za­
łóg po różnych małych warowniach, tenże ba­
sza p«lecił uzbroić wszystkich muzułmańskich 
cyganów. Można mniemać, że wzgląd na zew­
nętrzne niebezpieczeństwa wywołuje te i im 
podobne rozporządzenia, ludność jednak Bosnii 
i Hercegowiny sądzi, że oue są przeciw niej 
skierowane. Obiega nawet tara pogłoska, ie  
Turcy gorliwie uzbrajają całą ludność mahorae- 
tańską, a to w tym cela, aby przeprowadzić 
powszechną rzeź chrześeian.

Nowa zmiana dokonana w t u r e c k i m  
persoualu dyplomatycznym mniej teraz zwraca 
na się uwagę, niż gdyby się była stała  przed 
miesiącem. Dotychczasowy poseł turecki w Wie­
dniu Raszyd basza został powołany do objęcia 
tejd ministerstwa spraw zagranicznych. W 
Wiedniu niektórzy łudzą się nadzieją, iż ta 
zmiana zapowiada uwzględnienie wpływów au- 
ztijackieh w S tam bule; wobec jednak faktu, że 
w Turcji nie minister spraw zagranicznych, 
lecz wielki wezyr kieruje sprawami polityki 
zewnętrznej, nadzieja ta  jest bezpodstaw ną. 
ktokolwiekbądź zostanie ministrem, będzie ty l­
ko llgnrą malowaną, a dziś może być tylko 
parawanem. Miejsce Raszyda baszy zajmie 
Aarifl bej, który już pełnił funkcje poselskie 
w r. 1872-1873.

Indep. bełge mówi o roli Anglii na Wscho­
dzie : Z jednego artykułu Tm esa  chcieli ko­
mentatorowi* wysnnć, że gabinet londyński 
niespokojny i niezadowolony z planów Moskwy 
na Wschodzie, chciałby odnowić dawne przy­
mierze z Anstrją i poświęcić jej Turcję, byle 
się odbić na Egipcie. Kair stałby się dla Au- 
glii tem, czem Konstautyunpol był dla niej 
dłngie czasy : osią jej polityki w Azji. Podróż 
księcia Walii, honory, które odlaw ał starsze­
mu synowi wice króla, mowy powiedziane przy 
tej sposobności, w których wice-król egipski 
z większą zręcznością i grzecznością, niż 
uszanowaniem historji był traktowany, repre­
zentowały Anglię jako najwierniejszą sprzy- 
mierzankę Egiptu i jego dynastji Wszystko 
to daje tym uwagom pewien rodzaj prawdopo­
dobieństwa.

O ścieśniającym się coraz bardziej węźle 
sympatycznym między Anglią a Egiptem świad­
czy i następujący telegram Timesa z Ale- 
k san d rji:

Chediw upraszał rząd angielski urzędo- 
wnie, aby mu przysłał dwóch urzędników 
skarbowych dla objęcia zarządu finansów, i 
zapewnił, że im udzieli wszelkich wyjaśnień 
i nada im władzę wymaganą do pełnienia ich 
obowiązków.

Kursa wojenne.
A rtyku ł petersburgskiego „W iertn ika 

urzędowego'', i wiadomość o wizycie Igna- 
tiew a u su łtana i ostrych w yrzutach, które 
tenże czynił rządowi tureckiem u, wywołały 
z  jednej strouy przestrach ua giełdach eu­
ropejskich, a głównie na w iedeńskiej: tak
iż od piątku wszystkie ku rsa zaczęły spa­
dać, jakby już wojna się rozpoczynała. Z 
drugiej strony dziennikarstw o urzędowe i 
półnrzędowe usiłow ało wszelkiemi sposobami 
zatrzeć to  w rażenie, tłóm acząc, iż ar ty k u ł 
„W iestn ika"  jes t zupełnie napisany w myśl 
przym ierza trzech  cesarzy i istniejącej mię 
dzy nimi umowy, i zupełnie zgodny z za­
patryw aniam i A ustrji. A ostrem u w ystąpie­
niu Ignatiew a na wizycie u su łtan a  starano 
się odjąć cechę wyzywającą. Wszystko to 
jednak  nie pomaga. K ursa się nie podnoszą, 
i mało kto w ierzy, ażeby isto tn ie między

gabinetam i trzech cesarzów is tn ia ła  dotąd 
owa serdeczna zgodność, k tó rą  się ch e ł­
piono.

Delegacja w ęgierska w ystąp iła  była w 
obronie całości Turcji i oświadczyła się za 
nieintei woncją w sprawie Słow ian tureckich. 
Oba te  objawy były w najwyższym stopniu 
tendencji antisłow iańskiej. Podyktow ała je 
nienawiść i trw oga przed Słowianami. W 
tym samym praw ie duchu były i oświad­
czenia delegacji przedlitaw skiej, osobliwie 
w komisjach. A z temi objawami zgadzał 
się lir. Andrassy i zaręczał, że w tym k ie­
runku i on politykę prowadzi.

Aż tu  najserdeczniejszy obecnie sprzy­
mierzeniec A ustro-W ęgieiy Moskwa, występu 
je teraz z oświadczeniem, żc nie myśli wca 
le opuszczać słow iańskich swych braci, przez 
Turków uciśnionych, i domagać się będzie 
rękojmi, iż Turcja spraw iedliw e nad nimi 
zaprowadzi rządy. Jakich rękojm i? M oskiew­
skie dzienniki komentują te rękojm ie b a r­
dzo otwarcie, pisząc, iż Bośnia i Hercego 
wina nie mogą być inaczej uspokojone, jak 
umożliwieniem zaprow adzenia sprawiedliwych 
rządów, przy pomocy interw encji wojsk ob ­
cych.

W ięc lir. A ndrassy, k tóry  jako M adiar 
i jako m inister spraw zagranicznych w ypie­
ra ł się wszelkich przyjaznych Słowianom 
tendcncyj, będzie m usiał wspólnie z Moskwą 
interweniować i pomagać jej do odzyskania 
słow iańskich sympatyj, będzie m usiał sam 
słowianofilem zostać! Już teraz półurzędowe 
pisma wiedeńskie dowodzić zaczynają, że au- 
strow ęgierski rząd więcej uczynił dla S ło­
wian tureckich , niż Moskwa, bo już prze­
szło 1 milion z łr. w ydał na utrzym anie emi­
grantów  słowiańskich, i jeszcze więcej jak  
drugie tyle przez zimę wyda; cóż znaczą 
wobec tego faktu owo kilkadziesiąt tysięcy 
rubli, w ysłane przez Moskwę do Czarnogóry? 
Nic innego nie pozostanie lir. Andrassemu, 
jak ryw alizować z Moskwą o sym patję s ło ­
w iańską !

Ja k  długo Omladina była u steru, Mo­
skw a w ystępow ała przeciwko powstańcom 
słowiańskim , a zarazem i przeciwko omla- 
dinistom, bo ci jedni od pewnego czasu sy 
stem atycznie podkopywali wpływ moskiewski 
w południowej Słowiańszczyźnie. A że Omla- 
dina i przeciwko A ustrji knula spiski, wię< 
lir. Andrassy z ks. Gorczakoweni i Ignatie- 
wcm znalazł się w najzupełniejszej zgodzie. 
Wtedy to już umówiono się o wspólną in ­
terwencje, i ściągnięto wojska moskiewskie 
nad granicę austrj&cką, ażeby mogły wraz 
z austrjackiem i przez A ustro-W ęgry pospie­
szyć i wykonać interw encję w Belgradzie, 
gdyby tam ministerjum  omladinistów dopro­
wadziło do wojny z Turcją. To co prowa­
dziło do umożliwienia Moskwie wystąpienia 
z panslaw istyczną polityką na półwyspie 
Bałkańskim , to lir. Andrassy wziął za po­
rzucenie przez Moskwę panslaw istycznych 
tendencji, za autisłow iańską politykę, i na 
tej podstawie u tw ierdzał delegacje w p rze­
konaniu, że niema mowy o jakim ś Słow ia­
nom przyjaznym  kierunku w wiedeńskiem 
m inisterstw ie spraw zagranicznych.

Teraz, gdy lir. Andrassy pomógł Mo­
skwie do obaleń a m inisterstw a omladini- 
stów i do wyrwania im z rąk  kierow nictw a 
powstaniem, w ystępuje Moskwa z swemi 
panslaw istycznciui dążnościami, odwołuje 
się do sym patji, słowiańskich, i dąży; do 
wspólnej z A ustrją interw encji, lecz już me 
w duchu antisłow iańskim  jak  pierwej, łecz 
przeciwnie, w duchu panslawistycznym.

I to głównie niepokoi giełdy europej­
skie, a szczcgólircj wiedeńskie. N iektóre pi­
sma wiedeńskie już w prost twierdzą, żc hr. 
Andrassy został w pole wyprowadzony, i żh 
mu trudno będzie teraz wycofać się. Skutki 
interwencji prusko-austrjackiej w Szlezwik 
Holsztynie w kierunku dążności niemieckich, 
stanęły  tym dziennikom przed oczyma, i o- 
baw iają się teraz takicliże samych skutków 
z interwencji w kierunku słowiańskim, i 
przewidują, że w tej ryw alizacji z Moskwą 
o sympatję i interesa słow iańskie, wyjdzie 
A ustrja tak  samo jak w owej ryw alizacji z 
Prusam i o sympatję i in teresa niemieckie.

I  istotnie jak  mogą rządy, które od w ie­
lu lat u siebie wszystko co możliwe czynią 
w kierunku antisłow iańskim , wdawać się w 
jakąkolw iek wspólną akcję w interesie sło ­
wiańskim i do współzapaśnictwa w tym 
względzie stawać z państwem dnigiem, słó- 
wiańskicm ? Interesem A ustro-W ęgier było, 
wspierać aiitiinoskicw skieh tehdenfcyj Omla- 
clinę serbską, ale madiarśko-niem ieckie ten­
dencje wobec Słowian zaślepiły austrjack ich  
mężów stanu, a skutki smutne tego zaśle­
pienia już teraz wychodzą na jaw.

Lecz może hr. A ndrassy nie obawia się 
tych skutków, i doprowadzi do wspólnej z 
Moskwą interwencji w Ilośnii i Hercegowi­
nie ? Może n c obawia się dalszych następstw  
tej interwencji, mając po swojej stronie trz e ­
ciego sprzymierzeńca, gabinet berliński ? Nam 
się jednak zdaje, że na tego trzeciego sprzy­
mierzeńca wcale liczyć nie można. Postąpi 
on w dauym razie tak. jak mu jego interes 
będzie nakazywał. Kto mu większe będzie 
nastręczał korzyści, tego s tronę weźmie 
nie ulega wątpliwości, że w. tym względzie 
Moskwa jes t w korzystniejszein położeniu.

Gabinet berliński przystąpiwszy do 
przym ierzą trzech cesarzów w spraw ie 
wschodniej, usunął się w głąb, zostaw iając 
A ustrji i Moskwie wolną, rękę i akceptując 

;óry to wszystko, co te dwa mocarstwa 
wspólnie postanowią. Czyż to gabinet ber 
liński nie wiedział, iż A ustrja i Moskwa v 
spraw ie półwyspu Bałkańskiego mają n a j­
sprzeczniejsze interesa, i że ta sprzeczność 
interesów  doprowadzić musi do sporów? 
widocznem jest, iż w B erlinie wyczekują 
tylko tej chwili. YV razie sporów między 
Austrją a Moskwą, cesarstwo Niemieckie 
stałoby się. wszechwładncm na kontynencie 
europejskim.

Przegląd polityczny.
Moskwa. Dziennik Poznański odpowiada 

obszernym artykułem na obłudne tłumaczenie 
się Rasskiegn Miru, ijinieszuerp jest, twierdzenie

rzyść drugich i to bez słusznego w ynagro­
dzenia.

Przyczyny ukazu odsuwającego żydów od 
sprzedaży wódki, autor szuka w krzykach prasy 
perjodyczuej moskiewskiej, która od niejakiego 
czasu wiele, a my powiedzmy i słasznie roz­
prawia o zbytniem rozpowszechnieniu wódki. 
Żydzi wyciskają ostatni grosz z wieśniaków, 
powiada ta  prasa, konstatując fakt a, niedające 
się zaprzeczyć, i rozpaj&ją lud przez łatwe 
kredytowanie ua straszną lichwę, doprowadza­
jąc  go do rainy, a to wszystko sprawia wódka. 
P. Jatyou przyznać nie chce, ie  głos prasy, 
aawet prasy moskiewskiej, je s t głosem opinii 
Bfthlicznej i nazywa te zarzuty „bezloicznem 
iatedftstweni, wykutem przez zazdrość i złą 
wolą, które natchnęły głębokiego ministra Reu- 
tarna i Radę stanu do zaproponowania tego 
ukazu.*

Powiedziawszy to, wykrzykuje autor z 
Uniesieniem: „Lepiej było orzeknąć zaraz, że
Izraelici składają niepoprawną rasę złoczyńców, 
a przecież rząd nie myśli, iż są złoczyńcami, 
skoro nic nie mówi o odebraniu żydom całego 
handlu." P. Jatyou uważa przyczynę pijań­
stwa lud niszczącego w złych namiętnościach 
tego ludu i w nieuczciwej policji, a nie chce 
przyznać, iż żydzi przyczynili się swoim nie- 
sumieunym handlem do rozpowszechnienia pi­
jaństwa,

Zgadzamy się z nim, że winne są tu i złe 
namiętności i zła policja, ale czyż to oczyszcza 
z zarzutu stronę prowokującą do picia?

Potem autor przechodzi do argumentu, że 
wódka je s t rzeczą niezbędną w moskiewskiem 
państwie. „Natura — mówi oa — odmówiła 
ojczyźnie naszej sokn winnego.* I  wyekodząc 
z tej zasady, ten żyd, udający Moskala, a aie- 
uznający praw polskich jest zdanie, że kto 
inny na miejsca żydów rozpaj&ć będzie musiał 
lud moskiewski (?!).

Tu przychodzimy do istoty rzeczy, do 
najważniejszej części tej broszury, w której 
się aż nadto dobitnie wykazały owe zdolności 
i wady żydów — opisane w poprzedniej bro­
szurze.

Antor, dla obrony sprawy swojej, z niewy­
powiedzianą naiwnością i podłością, uderza w 
stronę dla Moskali dotkliwą, to jest, grozi im 
Polakami, najgorzej przedstawiając swoich 
współwyznawców wobec sprawy polskiej, jako 
oddanych caratowi, przed którym ucieka się 
do denuncjacji na nas, tak ogólnie praktyko­
wanej dzisiaj przez piszących żydów.

Tak, pan Jatyou nie jes t w denuncjacji o- 
derwanym głosem, jego współwyznawcy dla o- 
brony sprawy żydowskiego wyzyskiwania po- 
stąpoją tak samo w wiedeńskich i berlińskich 
p ińńch , sądząc, że Polacy nie będą już nigdy 
w tej gile i przewadze, która w nieprzyjemny 
sposób przypomnieć im może podłe rzemiosło 
inatygatora, dennnejanta i oszczercy. Ale, posłu­
chajmy, co mówi. Zapytując się, esy chłop mo­
skiewski potrafi zastąpić żyda w karczmie, od 
powiada, „że nie, gdyż chłop ten zanadto jest 
zajęty pracą w polu.* Kto zna państwo Mo­
skiewskie i prawdziwych Moskali, ten wie do­

brze, że chłop z gnbernij moskiewsKich dba 
bardzo mało o pracę rolniczą, ten przyzna, 
p. Jatyou, robiąc go gorliwym rolnikiem, 
rzekł gruby paradoks. Główną podstawą bytu 
chłopa moskiewskiego jes t handel. Rolą trudni 
się niechętnie i raczej jako dodatkową pracą. 
Handel, przewożenie towarów, wędrówki za szu­
kaniem robót w dalekich kra jach , oto mi 
łe mu zatrudnienie, a nie rola. Handel lubi 
jednak przedewszystkiera. a do niego należy i 
sprzedaż wódki. Nie mało też widzieliśmy w 
rozległem państwie Moskiewskiem chłopów za 
szynkw asami!

Ponieważ zaś, ciąguie autor dalej, żyda w 
karczmie nia zastąpi chłop moskiewski, „spad- 
kobierstwo żydów dostanie się Polakom, którzy 
szybko pospieszą po nie.“ A dalej mówi: „Przy­
puśćmy, że powtórzą się się wypadki z r. 1831 
i 1863. W tedy dopiero zadziwią się w Moskwie 
wszyscy z tego niepolitycznego kroku, który 
ogołocił żydów na korzyść Polaków. Powstanie 
w Polsce nie jest rzeczą niemożebną. W iado­
mo, że nie wyrzekli się jeszcze mrzonki niepo­
dległości, należy się więc spodziewać, że, czy 
prędzej czy później spróbują jeszcze wybić się 
drogą rokoszu. W r. 1831 i 1863 usiłowania 
ich powstańcze zostały w wielkiej części spa­
raliżowane przez ż y d ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  
po  w s i a c h .  Żydzi bowiem chowali żywność 
za zbliżeniem się powstańców, a potem wiernie 
ją  oddawali rządowej władzy. Byli oni w wie­
lu razach ajentami legalnej siły. Chłopi, którzy 
mieli do czynienia z żydami, byli jakby zwią­
zani i postępowali tak, jak  powinni byli wzglę­
dem powstania, t. j. po nieprzyjacielsku (!). Z 
drugiej strony obywatele mają przekonanie, że 
żydzi najlepiej są wtajemniczeni w politykę, 
dlatego też ci ostatni używali wszelkich może- 
bnych środków, aby odciągnąć tych pierwszych 
od powstania, i to pomimo tylu więzów, łączą­
cych ich z nim i, i namawiali ich, aby odwa­
żnie stanęli po stronie rządu. U w a g i  ż y d ó w  
b y ł y  w y s ł u c h a n e ,  a r z ą d  n i e  m ó g ł  
n i e  u z n a ć  u s ł u g i ,  o d d a n e j  w t y m  
w z g l ę d z i e  p r z e z  ż y d ó w . *

Kładziemy nacisk na ostatnie słowa, są 
one bardzo wymowne. Żydzi pod zaborem mo­
skiewskim jak  i po 1 austrjackim używają spra 
wy polskiej jako groźby, i chcą interesa robić 
ua naszej skórze, kłamiąc jak zawsze na obie 
strony. Tu jest kłamstwo zbyt zuchwałe. Mo­
żna dla obrony jakiej sprawy wymyślić jakie 
przypuszczenie, ale gdy się wmawia w rząd 
moskiewski, że sam uzual usługi, oddane mu 
przez Izraelitów, to już przechodzi po za obręb 
domysła.

„Teraz tak nie będzie, grozi dalej naiwny 
denuncjant i kłamca. Gdy powstanie wybuchnie 
w Polsce, powstańcy znajdą poparcie w swych 
rodakach i towarzyszach, którzy miejsce ży­
dów zajmą po karczmach. Włościanie, spropa- 
gowani przez polskich karczmarzy, zbratają się 
z powstańcami i wejdą w ich szeregi. Oto co 
może się stać niebezpiecznem dla naszej ojczy­
zny moskiewskieja, mówi ten żyd, szukający ar­
gumentu, któryby skłonił Moskali do pozosta­
wienia żydów w karczmach.

„Można być łaskawym z Polakami — wola 
wspaniałomyślnie — i zapomnieć ich błąd wczo­
raj popełniony, lecz usunąć żydów z karczem, 
aby zastąpić ich Polakami, jestto  otworzyć po­
le ideom rewolucyjnym."

Słowa p. Jatyou nie potrzebują komenta­
rzy. Głupstwo i podłość same się komentują.

Autor występuje także przeciw drugiemu 
ukazowi, mającemu na celu pobór wojskowy. 
Narzeka on, że w Moskwie nie raa ratunku dla 
żydów od wojska, gdy iuui mogą się uwalniać 
od wojska jedynaetwem lub iuuerai powodami, 
żyd musi koniecznie służyć.

„Żydzi, powiada autor, od ćwierć wieku 
służą w armii, i nie gorzej od innych pełnią 
wojskową służbę, wiadomo nawet, że zawsze 
byli najlepszymi żołnierzami (!?)

„Nie uciskajcie tylko żydów reformami no- 
wemi, a zobaczycie, że będą pierwszymi w pod­
daniu się pod prawo i w ubieganiu się o honor 
służenia ojczyźnie na równi z najlepszymi jej 
synami !* Tak to ten żyd, widzący w Moskwie 
ojczyznę swoją i popisujący się jej synostwem, 
uwolnić się pragnie od służby wojskowej. Na 
to jednak oświadczenie Moskal loiczuie im od­
powiada: jeżeliś taki dobry syn ojczyzny naszej 
i wierny prawu, słuchaj go bez szemrania i pi­
sania broszur i wynoś się z karczem a idź pod 
karabin

Antor kończy broszurę swoją wzmiauką o 
prześladowaniu żydów w Rumunii, uważając to 
prześladowanie za owoc tajemnej pracy moskiew­
skiego rządu, który wysuwa uaprzód, jakby na 
próbę, małe to państwo, aby wybadać opinię 
publiczną w Europie w sprawie żydowskiej.

Cóż jeszcze więcej powiedzieć mamy o bro­
szurze p. Jatyoua i o jego moskiewskich, cha 
rakterystyczuycb wyznaaiach ? Czyż tylko Mo­
skwa czuje ciężar zorganizowanego społeczeń­
stwa żydowskiego w swojem państwie ? Cóżby 
nam wypadało powiedzieć o tem społeczeństwie, 
nam Polakom, którzy czujemy sieć tego społe­
czeństwa w każdej okolicy i jesteśmy przez je ­
go polipowe palce wszędzie chwytani? 01  ty- 
luset lat są pośród nas a nie stali się Polaka­
mi. Przeszli z nami różne doby polityczne, ró­
żne nieszczęścia, których nie potrafili dzielić, i 
są nam nieprzyjaźni. Słabość nasza i nieszczę­
ścia, ucisk, w jakim zostajemy, nie budzi w 
nich ludzkiego współczucia, nie inają nawet ty ­
le delikatności, ażeby powalonych nie bić. U 
nich cierpienie nie budzi poszanowania, ale 
wzgardę — płaszczą się za to przed tymi, co 
nas bilą. Polityka ich jest, jak się z te i bro­
szury i ze wszystkich pism wiedeńskich oka­
zuje, taka: — wyręczać w biciu kata, aby sa­
mym tyra sposobem uchronić się od plag. Gdzież 
seukać u nich szlachetności, na czem, na jakim 
przymiocie duszy, na jakim gruncie ich zasad 
szukać oparcia i pomocy do zrealizowania tej

moskiewskiego dziennika, ie  Moskwa zabrała 
Polskę dla zbawienia słowiańskiego żywiołu od 
zgermanizowania. Trzeba być bardzo obłudnemi, 
albo pozbawionemi rozumu, ażeby wydauie na 
pa8twę Niemcom prowincyj szczeropelskich ze 
stolicami: Poznamem, W sszawą i Krakowem, 
uważać jako czyn zbawienia Aywiołu słowiań­
skiego od zgermanizowania. Co do ucisku, to 
prawdziwie wdzieranie się moskiewskie do su­
mienia narodowego, systematyczne obniżanie 
poziomu oświaty, wytrwale zubożanie kraju, 
rozmyślne szerzenie demoralizacji i ty lu  podo­
bne działania, o wiele przewyższają okrucień- 
■twa tureckie.

N . freie Presse słusznie wytknęła moskiew­
skim gazetom, ubolewającym nad położeniem 
Hercegowińczyków, że nadużycia tureckie w 
Bosnii i Hercegowinie nie mogą być porówny­
wane z okrutnem pastwieniem się Moskwy uad 
Polakami. Russki Mir uczul to dotkliwie, i od­
powiedział wiedeńskiej gazecie następującym 
wstępnym artykułem:

„Golon mówi o prawie interwencji europej 
skich mocarstw, a ztąd i Moskwy w sprawach 
tureckich. Już samo poręczenie traktatem  p a ­
ryskim 1856 roku zwierzchnictwa czyli pań­
stwowej niezależności Turcji, daje, mówi Gołos, 
europejskim mocarstwom prawo mięszania się 
w sprawy tureckie. Wedle naszego zdania, da­
leko ważniejsza ta okoliczność, że poręczenie 
to właśnie, przeczy pełnemu zwierzchnictwu 
Porty, które polega jedynie na opiece europej 
skich mocarstw.

Zwierzchnictwo Porty, to złudzenie, ni< 
więcej; złudzenie to trw a jedynie, dzięki ry­
walizacji europejskich mocarstw. Poręczenie to 
świadczy zarazem nieustannie wobec chrześeiań- 
skicli poddanych Turcji o słabości jej, i pobu­
dza ich tylko do zrzucenia jarzma i zerwania 
pęt, utrzymywanych przez europejską dyplo­
mację.

Czyż więc w takim stanie rzeczy może 
prasa moskiewska prowadzić poważuą polemikę 
7. europejskiemt turkofilskiemi dziennikami w ro­
dzaju Ń. fr .  Presse, stając nadto ua gruncie 
bardzo ruchomym, ua gruncie międzyuarodowe- 

praw a?
Teorja Bluutschliego, którą przytacza Golos, 

jak wszystkie teorje, nie ma wartości wobec 
praktyki życia.

Kiedy państwo słabe — wszyscy raięszają 
się w jego prawa, bo nie może podołać we­
wnętrznym niepokojom, które szkodliwie od­
działują na sprawy sąsiadów. A w sprawy po­
tężnego mocarstwa któż się w trąca? Kto śmie 
wtrącać się w sprawy Irlandji i ujmować się 
za Fenianami? Interwencja europejskiej dyplo­
macji w polskie sprawy w 1863 i 18G4 r. bie­
żącego stulecia powitaną została jeduomyśluem 
oburzeniem całej Moskwy i interwencja ta, 
spotkawszy siłę, wstrzymała się. Jeśli zaś s ta ­
niemy na stanowisku historyczueńi, to da nam 
możność zerwania maski z rzekomego libera­
lizmu i fałszywego humanizmu europejskiej 
prasy.

N. freie Presse rozwodzi się np. nad tem 
że Moskwa ma swoją Hercegowinę t. j. Polskę.

Nie ma tu żadnego podobieństwa ekonomi­
cznego, a humanitarne reformy moskiewskiego 
rządu w Polsce czyż nie mają znaczenia? Z re­
sztą Moskwa musiała zająć Polskę dla zbawie­
nia w niej słowiańskiego żywiołu, któremu nie­
chybnie zagrażał gennanizm ; przyteni Polska 
pomiędzy innemi upadla i dla tego, że cofała 
się przed germanizmem i wypuściła z swych 
rąk rolę, którą wskazał jej Bolesław Wielki, t. 
j. żeby była obrońcą dla słowiańskiego żywiołu 
na Zachodzie. W skutek procesu historycznego 
ta rola przeszła na Moskwę.

W naszych stosunkach z Polską dopuści­
liśmy się wielu błędów ; błędy te wynikły po 
części z niepojmowania przez Polaków ich po­
łożenia pośród europejskich narodów, po części 
ztąd, że i Moskwa może nie zupełnie jasne 
m ia ła  pojęcie o sw e j  misji w Polsce, a miano­
wicie o stosunku Polski do wszechslowiauskiej 
kwest,ji; wszystko to być może, lecz czy można 
prawić takie głupstwa, jakie prawi N. freie  
Presse, że nadużycia w Bośaii i Hercegowinie 
żart dziecinny w porównaniu z okrutnem past­
wieniem się Moskwy nad Polakami?

My sądzimy, że N . freie Presse  nie mówi 
tego ua serjo, lecz żeby ukryć swój strach, j a ­
ki ma ze względu na słowiańską kwestją, 
inde ira.

W tem wyjaśnienie złości tego dziennika, 
nawie pólurzędowego w Austrji , przeciw 
Hoskwie.

Cokolwiek bądź jednak mówi nasza dyplo­
macja, europejska prasa wie, że pochód histo­
rji tysiąckroć większą ma wartość niż dyplo­
matyczne dokumeuta.*

<ronika miejscowa i zamiejscowa.
—  P o s i e d z e n i e  R a.ly m iejskiej odbędzie się we 

czw artek dnia 1 1. listopada l>, v. z uderzeniem  godz. 
Gej w ieczorom  w sali ratuszow ej. N a porządku  
dzienn ym : 1) W nioski w zględem  nabycia w ierzy- 
telności p. W iktoi-ji Paduchowej w kwocie 5 0 0 0  z l., 
zabezp ieczonej na majątku fundacyjnym  ś. p. S ta ­
n isław a G osiew skiego. Spraw ozdaw ca p.  G rom in.

W niosek o przyzw olenie kredytu 6 00  z ł. na z a ­
kupiło kasy W ertlifcim owskiej. Sprawozd. p. Zima. 
3. W nioski w spraw ie zabezp ieczenia dostaw y c ie ­
plej straw y i chieba razow ego dla aresztantów  

iejskich na rok 187G. Sprawozd. p. P iątkow ski.
. Prośba p. T adeusza W iśn iow ieck iego rzeźb iarza , 
w ypłatę drugiej raty udzielonego mu stypendjnm  

rocznych 3 00  zl. Spraw ozdaw ca p. dr. Gerstraan. 
5. Prośba p. W łodzim ierza M ilow icza o p rzyrze ­
czenie przyjęcia do gm iny tutejszej. Sprnw ozdaw .

W aehuianin. 6. Projekt regulaminu rozdaw nictw a  
typendjów z fnndacji m iejskiej dla sierot c h łop­

ców i dziew cząt. Sprawozd. ks. kau- Zabłocki.
„Podróż na około ziem i , która p rzed sta­

wioną będzie w 2. połow ie t. ni., w ygląda  w pro­
gramie n astępu jąco: P oprzedzi prolog p. t. „Za­
kład o m ilion*, nastąp ią zaś następujące obrazy:  
1. Nad kanałem Snezkim . 2. W dowa po Raji 3 . 
Na stosie . 4 . W  im ieniu prawa. 5 . Grota wężowa  
w R om eo. fi. P osznkiw acze złota  w San Francisco. 
7. Napad Indjan na kolej. 8 . Olbrzymie schody w  
okolicy K earney. 9. W  kajacie statku Ilenrjetty . 
10. R ozbicie okrętu. 11. N iespodziane Bpotkanie. 
12. Zbrodniarz z poświęcenia. 13. T rzy  w esela na  
raz. — M nzyka Sonppe’go. W szystk ie  dekoracje z 
pracowni nadwornych m alarzy pp. Brioschi, Bnrg  
bart i K antzky. Kostium y podług rysunku p. F ra n ­
ciszka Gani. M aszynerja pod kiernnkiem  p. Horn- 
stein . E fekta  św ia tła  urządzi p. Ł apczyńsk i. ad- 
junkt przy lw ow . aknd. tcchu.

P rzedstaw ien ia „Podróży" zaczynają się najda- 
p ięk nej a  w ie lk ie j  z a sa d y  ró w n o u p ra w n ien ia , l«j w e w torek. Cała w ystaw a  bowiem przybyw a już  
nie w o b e c  w ła d z  i są d ó w , bo to r ze cz  m ała , a le  do Lwowa w sobotę.
wobec wielkich moralnych i narodowych obo- _  7 d mnŁeam przem yslow ego m ie jsk iego  
wiązków? Gdzie szukać tego oparcia? Po prze- daje do wiado[noiicj ie w gall tegoż m uzeom  w 
czytanej dopiero co broszurze odpowiedź jes t b,ld kn strzeln icy  m iejsk iej nrządza szereg  wy- 
dla nas trudna, a nawet niepodobna. | ktadów popmarnych) które począwszy od 14. listo-

Feliks Lewicki. 1 pada b. r. aż do końca kw ietnia roku przyszłego ,

z wyjątkiem św iąt uroczystych ćo tttedafJla 
godzinie 4 . po południu odbywać się będą. Przed  
miot wykładów: O banvai-.li; o fotografii i rastoso  
wauin tejże do przem ysłu ; o szkołach przęm ysio  
Wych; o zastosow aniu gazom otoiów  w dobrym prze 
myślę ; o kam ieniach szlachetnych ; o pow ietrza ; < 
kredycie rękodzielniczym ; o kapitale i pracy; o gal 
wanoplastyee; o drzewie; o muzeach przem ysłow ych
0 tłuszczach i mydle ; o urządzenia pem ieszkań ; c 
w pływ ie architektury na przem ył; o spółkach prze  
m yślow ych i rękodzicluiczycb; o żelazie  i stali. P  
T . prelegenci, którzy w w ykładach pow yższych u- 
dzla l wezmą: D r. Fabian ; dr. Frennd ; dr. Gerst-1* 
mauu; prof. J itgorm ann; prof. N iedźw iecki ; dr. R a­
dz iszew sk i ; Tadeusz R omanowicz ; dyrektor Stru- 
siew icz  ; dr. F eliks Strzeleck i ; dyrektor Henryk 
Strze leck i;  Szczeciń sk i;  dr. W  a w nikiewi, z ; W ierz­
b ick i; prof. Zacbaryew icz; lw  Z górski; proś. Zratu 
biński.

Dla m łodzieży uczącej się i rękodzielniczej, 
wstęp za biletam i bezpłatny, prócz tego  zarezer­
wowano tylko 00  m iejsc płatnych. B iletów  w stępu  
bezplatuych dostać można w kancelarji korporacyj 
rękodzielniczych w ratuszu , i w biurze stow arzy­
szen ia  „G w iazdy*. B iletów  wstępu na m iejsca pła­
tne, nabyć można w biurze muzeum przem ysłow ego
1 w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta; po ce ­
nie 20  ct. Każdy w ykład będzie prócz tego o so -  
buemi plakatami ogioszouy.

—  Jakiś w swoim lodzaju figlarz zakradł się  
w nocy z niedzieli na poniedziałek do niektórych  
biur W ydziału krajowego; poodkręcał bursztyny od 
cybuchów i zabrał j e ;  zabrał też pieniądze, jak ie  
w któreni biurku znalazł;, a byiy to podobno ■<- 
szczędnośtti sam ych m ałżonków, przed żonami 
chowane. N ajw iększa skradziona suma w ynosiła  *40 
i kilka guldenów. W idocznie ja k a ś moc czu w a nad 
żonam i, czy  jednak praw ow ita, w ątpić by należało, 
wnosząc, ze środków, któremi się posługuje.

—  Hr. P otock i, m arszałek krajowy, gdy  w za  
czas jego  niebytności we Lwowie kasa wypl .cii 
chciała dw um iesięczną pensję, takowej nie przyjął, 
zostaw iając  ją  jako benc fuuduszowi krajuweinn.

— Przedw czoraj w ystępow ała panna lla r ja  
Kramer po raz przedostatni na tu tejszej scen ie w 
partji pazia w B ilu  m ..8kow ym \ Panna K. śp ie ­
wa tak znakom icie tę partję, że gdzie ind ziej p u ­
bliczność dow iedziaw szy się , że podobna arty .tk*  ma 
oprócz tego  raz je sz cz e  tylko dać się  puoliezn ie sly -  
szeć, przepełniłaby zapewne teatr; u nas jednakże  
in a cz e j .. Teatr św iecił w yjątkowo pustkam i, bo z e ­
szło się  prawie tylko nieliczne grono znaw ców , k tó ­
rzy jednak n ieszczęd żili oklasków. J u t  to p. K. 
od dawna niema szczęścia  do s/.ers/.ej publiczności. 
Panna Kramer w ystępuje podobno d. 13. bm. po 
raz ostatni w „R obercie R a b ie ,  na swój henefis. 
J e szcze  raz w ięc ma nasza pobi eżność sposobność  
pożegnania zasłużonej śpiew aczki. Panna Waje,

iew .ila wróżkę w „B>lu m askowym 1', była  
właśnie cierpiącą, iv skutek czego partja ta w ię ­
cej pozostaw iała Jo życzen ia, niż zw ykle.

—  W alne /.gromadzenie lw ow skiego oddziału  
Tow arz stw a pedagogicznego odbędzie s ię  we L w o­
wie 21. listopada r. b. w w ielkiej sa li ratuszow ej

godz. 10. przed południem. Porządek dzienny : 
1) O dczytanie protokołu. 2 )  Spraw ozdanie z d o ­
tychczasow ych czynności zarządu ze stann kasy i 
biblioteki. 3) W ykład profesora dr. F elik sa  Krentzs:  
„O trzęsien iu ziem i." 4) W ybór sekretarza. 5 )  
W nioski członków. U prasza się o w czesne nad syła­
nie w ażniejszych wniosków.

Zarząd lw ow skiego oddziału Tow. pedagog.
W e Lw ow ie dnia 9 . listopada 1875 .

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Leśko 0 -  
w czarz, gospodarz z Sadek, w pow iecie Zaleszezyr. 
kim, liczący ła t około 50 , dnia 11, października  
odebrał sobie życie przez pow ieszen ie. Ow czarz byt 
nałogowym  pijak iem .—  D aia 6. b. m. o godzia ie  5 '  , 
rano w ybuchł pożar na strychu w stajn i erarjalnej 
na przedm ieściu Adamówce w Brzeżanacb i pochło­
nął cały dach tej stajni. Ogień pow stał zapewne  
przy nabieraniu siaua przez żoluierzy 4 szwadronu  
7 piliku llląnów, w s t iju i tej pom ieszczonego. Szkoda  
jak ą  skarb w ojskow y poniósł, wynosi 2 .0 0 0  z!. K o­
nie i w szelk ie przyhory zostały uratowane. — W  
gm inie Pohorcach, w pow iecie Rndeńskiiu dnia 2 2 .  
październ ika pogor/ał znpelnie gospodarz Michaś 
Sołtys, zaś częściow o sąsiad jeg o  Jan Górski. Nie-  
nbezpieczona szkoda w ynosi 5 00  zł. Ogień pow sta ł 
przez nieostrożność domowników- Sołtysa. —  W krót­
kim czasie  popełnione zostały w pow iecie Krośn. i- 
skini aż trzy. m orderstwa. D nia 29. w rześn ią w ,R 6-  
wnem, znaleziono gospodarza Bartłomieja Baloua i 
służącę tegoż W iktorję Murdzykównę z roztrzaskaną  
głow ą, w skutek w ystrzału z dubeltów ki, opodal 
od trupów pozostaw ionej: P odejrzany o popełnienie  
tej zbrodni parobek zosta ł uw ięziony. —  D nia 8. 
października w gm inie Dtngie, w łościanin Antoni 
K raw czyk, Żyjący od dłuższego czasu  w niezgodzie  
z Jadw igą K raw czykow ą, którą pod ejrzyw a l, iż 
otrnta mu konia, pobił j ’ą kotem tak mocno , i e  w 
skutek odniesionych uszkodzeń życie zakończyła .— 
W reszcie  dnia 28 . paź Iz. w przysiole \Vid»cxu  
włościanin W ojciech Głowacki zamordowany zo sta ł  
przez z ięc ia  sw ego Jana Gadzalę. W obu ostatn ich  
wypadkach mordercy zostali uw ięzieni.

Dnia 1,>. października 17 letnia córka g osp o ­
darza D m ytra Bojcznka, Mar ja , w N iezw iakach, w 
pow iecie Horodeńskim , przy kopanin g lin y  została  
ziem ią zasypana i zginęła na m iejsen. —  Dnia 22. 
października 3 -lotnia córka Jó efa M ichułki, gosp o­
darza w Buczalach, w pow iecie Rndeńskim , baw iąc  
się podczas nieobecności rodaiców  w chacie za p a ł­
kami, zapaliła] na sobie suknie i poniosła śm ierć  

płomieniach. Zarządzouo śledztwo sądowe. —  W 
nocy na 30. październ ika Oleksa Rabanink, go sp o ­
darz z Hryniow ej, w  pow iecie K ossow skim , w raca-  

Kut do domn pośl znąt się n a l  brzegiem  
Czeremosza w obrębie w si Jabłonicy, i w padisry  
do wody utonął. —  Dnia 2. b. m w domu w ło­
ścianina Dmytra O ryszcznka w Kulach Starych , w  
pow iecie K ossow skim , powstał z powodu so u en ia  

piecu konopi, pożar, i nim takowy stłaniić z do 
łano, 7 -letn ia  córka gospodarza, która spal* kolo 
pieca, poniosła śm ierć w płomieniach. T ą i samą 
śm iercią zginęło  daia 3. b. m. dwoje drobnych 
dzieci wyrobnika Marcina R ogali w Jeżow eu i, w po­
w iecie N iskim. Spaliły  się w czasie  nieobecności 
.. domn rodziców. W obu ostatnich wypadkach po­
ciągnięto do odpow iedzialności winnych zaniedbania  
należytego dozoru nad dziećm i.

Zeszłej n iedzieli z  fana  spostrzeżono na dzie­
dzińcu domu pod 1. 18 przy ulicy Bóżniczej zw ło­
ki nieznajom ego m ężczyzny. N astępnie spraw dzono,
Że zmarły m ężczyzna nazyw ał się J ó z e f  P ieniądz, 
był m urarzem , rodem ze Lw ow a i liczy ł la t 4 3 . 
Śm ierć nastąpiła w skntek apopleksji. — Stróż  
nocny kam ienicy pod 1. 5 przy ulicy K otlarskiej, 
przychwycił d. 9, t,. m. w ieczór wyrobnika W asyla  
Senekę, który się był zakradł do U w artej piw nicy  
i tam się zaczaił. P rzypatrzyw szy  się lepiej *ło- 
dziejow i, poznał w nim stróż tę  sam ą osobę, której 
przed kilkom a dniami na Krakowskioin odebrał 
skradzioną mu bieliznę. Z łodzieja, który się  t łu ­
m aczył, Si w piwnicy tylko chciał przenocow ać, 
odprowadzouo do policji. —  D nia 9 . t. m. m iędzy  
godz. 5 a  G wieczór pod-.zas jazd y  z Kięcouywb 
słupów na ulicę zieloną, śc iągnął ktoś Henrykow i 
T. ekonom owi z Horodysławic z wozn kuferek an­
gielskim  płótnem obity. W  kuferku tym  były: aar- 
dnt siw y, cztery fnntów  św iee łojow ych, pól łokcia



aksam itu czarnego, paczka nabojów i inne drobno- 
stk i w łącznej w artości 27 zl. —  Straż policyjna  
odebrała d. 8 . t. m. na Żółkiew skiem  W ojciechow i 
Słupskiem u, karanem u już  raz za kradzież dwa na- 
gzelniki i dwie uzdeczk i, pochodzące z niewiadomej 
dotychczas kradzieży; wczoraj zaś odebrano Auto- 
niemn Piichow skiem u laskę z okuciem motiężiiem  
n dołu, którą m iał znaleźć na szkarpach.

—  Mianowaniu w  armii. (Ciąg dalszy .)  
W  odziale intendantury wojskowej m ianowani: in- 
tendant M aksym ilian P rein inger, szef intendantury  
wojskow ej w K rakow ie, nad intendantem ; porucznik 
80  pułku piech. Jan Fiirnkranz, podintendent II. 
klasy przy in t. woj. w Pressbnrgu ; porucznik 22. 
pułku piech. F ran ciszek  Lobpreis podintendantem  
przy intend. wojsk, w K rakow ie; porucznik 40  
pułkn piech. W ilhelm  Koncki, podintendantem  przy 
in t. w ojsk, w W iedniu i porucznik pnikn piech. nr. 
13 R udolf E gger podintendantem przy int. wojsk, 
w T ryeśtle

Intendant Jan V itta li m ianowany szefem  przy 
wojskow ej intendanturze w Pressburgn.

M ajor Jan Bern atzk y , kom endant ga licy jsk ie ­
go batalionu landwery nr. 65 w Stryjn , przen iesio­
ny w stan spoczynku z zastrzeżeniem  pow ołania do 
słnżby w razie  nruchomionia landw ery.

W  czynnej landw erze m ianow ani: kapitan ko­
mendant ga licyjsk iego  batal. iandwer. nr. 60  w 
Nowym Sączn Otto D ieskan majorem przy moraw. 
skini batal. landw. nr. 16 w Mahrisch S cbon berg; 
kapitanowie Hugo W atzka, Antoni Cbitry Freysels-  
feld , W ilhelm  Miick i Karol Geppert rzeczywistym i 
komendantami batalionów landw erzyckich, a miano­
wicie : pierw szy przy rzeszow skim  nr. 55, drngi 

' 'przy żółkiew skim  nr. 64 , trzeci przy buczackim nr. 
70 , a  czw arty przy tarnopolskim  nr. 71.

Podpułkownik Karol Planncr Pinderakeim , ko­
m endant brodzkiego batal. landw. nr. 68 przen ie- 
siony do nowo sądeckiego batal. landw. ur. 60  
Maś m ajorowie A dolf br. Moltke komendant cze  
-kiego batal. landw. nr. 43  i Leonard m ogiła Stan­

kiew icz  kom endant górno austrjackiego batal. land, 
nr. 6, przen iesien i pierw szy do brodzkiego batalio­
nu laudw . nr. 6S , a drngi do stryjsk iego  batalionu  
landw. nr. 22  w Gracu. K apitan I. klasy  Reinold  
G asteiger  R abenstein  nadliczbow y w pułkn piech. 
nr. 55. przen iesiony do batalionn strzeleck iego  land­
w ery nr. 6.

M ianowani dalej w  landw erze czynnej kap ita­
now ie II . klasy  Antoni K opiec, Andrzej Andrey- 
cznk i F ran ciszek  W aniek kapitanam i I. k lasy, 
pierw szy  przy kom endzie landw ery w e L w ow ie ja ­
ko oficer konceptow y, drngi przy bukowińskim ba­
talion ie land. nr. 75 w Radow cach, a trzeci przy  
bukowińskim  batalionie land. nr. 78 w Kocmanin.

(C. d. n.)

—  Miała 7. listopada. D otychczas odchodził 
ztąd do Żyw ca dwa razy ,d zienn ie  ciężki wóz pocz 
to wy o godz. 11 . popol. i o godz. 9 . w ieczór, i 
chociaż jazda tego rodzaju nie koniecznie odpow ia­
dała w ygodzie potrzebom podróżujących, ponie­
waż wóz. taki n. p. dla dam wcale nie j e s t  p r z y ­
stępny i zaled w ie  pom ieścić może dwie osoby, w y ­
staw iona na w ichry i s ło tę  i ztąd mniej bywa p o ­
szukiw any, to przynajm niej w części spełn iał zada­
nie poczty  co do pakunków. Obecnie jak  się do­
wiadujem y, plan jazd y  o ty le  ma w skutek w y ż ­
szego  polecenia nledz zmianie, Że tylko raz odcho­
dzić będzie wóz, w którym aby zająć m iejsce, na- 
leża łob y  chyba przystaw iać drabinę albo użyć  
sztn k i g im nastyczn ej, w ieczorna jazda zaś ma być 
zniesion ą  i zastąp ioną wózkiem  posłańczym  bez 
pasażerów  i to o godz. 4 . po północy. (!) .C iekaw i 
jesteśm y, w czyjej głow ie powstać mógł tak mądry 
projekt? Tylko ktoś, co nie ma żadnego w yobraże­
nia o stosnnkach i potrzebach tej okolicy zasianej  
fabrycznem i i przem ysłow em i zakładam i, doradzić 
m ógł coś podobnego. N ie ma może w całym  kraju 
traktu tak ożyw ionego handlem drzew a, w ełny, 
zboża, tarcic, piwa, bydła etc. do całych prawie 
N iem iec i innych prowincji austrjackich , jak w ła ­
śnie B iała-K ęty i B ia ła-Ż yw iec , i ztąd okazała się  
potrzeba budowania kolei żelaznej i połączenia  
1 raju naszego z resztą  św iata . Jaką w tem odgry­
wają rolę tylko lasy , ta r ta k i, browary i huty Ar- 
cyksięcia  A lbrechta, każdemu dziecku tn wiado- 
mem jest)  nie ma prawie dnia, w którymby liczn i 
handlarze i w ojażery z Prus tędy do Kęt, W ado­
wic, jakoteż do Żyw ca, a ztam tąd do Suchej, Ma­
kowa, M ilówki i W ęgier  się nie udaw ali. Jako do-

niezw ykłego  rnchn na tych drogach posłużyć  
może nietylko ogromny dochód z m yta, ale i ta o- 
koliczność, że poczta bialska zatrndnia coś 8 urzę­
dników, którym  dodano 2 pomocników, 6 liston o­
sz y  i  LiHni p oa łagaozj, podczas gdy  np. w B ielsku  
ani połowy tego person, a nie ma.

Jazda pocztow a ztąd do Żyw ca przeto, przy- 
*Vranlej tak długo póki kolej żelazna do skntku 
nie przyjdzie  (a to tak prędko nie nastąp i), św ie ­
tn ie  rentow ać się m oże, należałoby tylko zaprow a­
dzić „regularną jazdę osobową" przynajmniej raz 
na dzień, t. j . o godz. I I  przedpoł. po pociągu, a 
drugi raz wóz pakunkowy jak zw ykle, albo kariol- 
kę i  to nie o 4  po północy, ponieważ czas ten

wcale nie odpowiada ruchowi kom unikacji, ale jak  
dotąd o 9 w ieczór po pociągu w ieczornym , to b y ­
łoby i racjonalnie i nie kosztow nie, —  ale nie wó­
zek poslańczy narażający w śród nocy przesyłk i 
pieniężne i pakunki w ynoszące często w artość 3 0 —  
4 0 .0 0 0  gnid. na najw iększe n iebezpieczeństw a w o- 
kolicy pl ne j  proletarjatu różnego rodzaju, gdzie  
napady, bójki i ekscesa , są  na porządku dziennym. 
W szak m ięizy  B ielskiem  i C ieszynem , polączonemi 
także koleją żelazną na Bogum in, gdzie  ani jednej 
trzeciej części tego ruchu nie ma, m inisterstw o  
haudln zaprowadziło od 1. listop . r. b. d w a  r a- 
z y  dziennie pocztę osobową wozem  zamkniętym  na 
4  osoby, a to tylko dla dogodzenia kaprysom  kilku 
prnsofilów z Bielska, mających stosunki z Cieszy 
nem, którzy się o to starali, gdyż chodziło im  o 
to, ażeby ndając się  przedpoł. do C ieszyna gośc iń ­
cem, mogli przed w ieczorem  być z powrotem. J e ­
żeli w. m inisterstw o uw zględniać może zachcianki 
jednej koterji, d laczegóż nienw zględnia potrzeb o- 
gółn, gdzie chodzi o G alicję? Z tamtej strony 
B ialki zdają się sądzić, że poczta je s t  dla pewnej 
klasy ludzi, z tej strony B ialki robi się tak , jakoy  
pnbliczność była dla poczty, a urząd pocztow y sy- 
neknrą dla naczeln ika niew ładającego językiem  
krajowym , który ażeby zyskać jak najw ięcej w ol­
nego czasn do różnego rodzaju s p o r t u ,  postarał 
się o zbyteczn ie  liczn y  persona!, bo dochodzący do 
20 osób! Czy nie lepiej byłoby ograniczyć się w 
tym kierunku?

Po przejściu tutejszej poczty pod zarząd pań­
stw ow y spodziew aliśm y się , że dawno zakorzenione  
nie jedno z łe nsuniętem  zostan ie, że daw niejsze  
niedogodności i skargi nstaną, a publiczność nie 
będzie narażoną na niew ygody i stratę  czasn , tym ­
czasem  pozostaw iono kierownictwo w rękach czło ­
w ieka, będącego w urzędzie prawie gościem , a zato 
można go było pew nego razn oglądać w trykotach 
produkującego się pu blicz iie  konno w cyrkn!

N iedaw no baw ił tn jak iś  dygnitarz pocztow y  
i używa? jego  gościuuości przez dni kilka, oczek i­
wano po nim, żc choć w części niedogodnościom  
zaradzi. Jeżeli zmianę pow yżej wspom nianą jego  
naradom z naczelnikiem  przypisać mamy, to szkoda  
było kosztów  podróży i dyet. W  lecie  odbywał 
także sam pan dyrektor poczt inspekcję w naszych  
stronach i m iał sposobność zbadania stann rzeczy  
i zaradzenia, i ta nadzieja nas zawiodła, chociaż  
tak w iele po nim oczekiw aliśm y. Czyż w szystk ie  
łask i i przyw ileje m ają spływ ać tylko na pocztę 
o św ięcim sk ą; o której tak w iele dałoby się pow ie­
dzieć c iek aw ego?

Umyślne pomijanie i ignorow anie in teresów  
m iasta naszego ze strony dyrekcji, skłoniło w iciu  
obyw ateli do w ystósow ania licznem i podpisami o- 
patrzonej petycji do m inisterstw a handlu, dom aga­
jącej się  nw zględnien ia stosunków  handlowych i 
przem ysłow ych, łączących nas przez Żyw iec i K ę­
ty z całym krajem. Czy petycja ta skutek odnie­
sie , niecierpliw ie oczekujem y.

Tym czasem  przypom inam y się także szano  
wuemu posłowi naszem u, p. dr. D unajew skiem n, dla 
którego jako zawołanego ekonom isty, ważność środ­
ków kom unikacyjnych powinna być znaną, ażeby  
przecież raz zech c ia ł za nami się ująć, przynaj­
mniej w kw estjacli tak żyw otnych i nie cierpią, 
cych zw łok i, jaką  niezaw odnie je s t  spraw a uregn- 
lowania stosunków pocztow ych , w okolicy zajm u­
jącej pod w zględem  przem ysiow ości i handlu pier 
w szorzędne m iejsce.

Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

—  Treść nr. 20  „P rzyjacie la  Domowego": W al­
ka w R adziw iłłow ie, epizod z roku 1863 przez E u­
g en iu sza  d’A rnoult, przełożony z francuskiego (do­
kończenie) z portretem F ranciszk a  H orodyńskiego: 
Dziadek , w iersz Marji U nickiej ; D zień zaduszny  
przez J . D rużbę; C ia ło .i jego  życie  przez dr. Ha- 
teckiego ; R zeczy  domowego użytkn ; Kronika k ra ­
jow a i zagraniczna. Z tyra numerem rozesłano te ­
goroczne premium, przedstaw iające „W alkę archa­
nioła M ichała z szatanem " w edłng sław nego obrazu 
Bernarda Plockliorata w Monachium, zakupionego  
dla mnzenm w Kolonii. D rzew oryt ten rozm iarów  
w ielkiego  arkusza, na pięknym papierze czysto  od­
bity, ozdobić może ścianę elegan ck iego  naw et po­
koju. Nowo prenum erujący „P rzy jacie la  Domowego"  
(całorocznie 2 z l. 50  ct.) otrzym ają opisane pre­
mium wraz z w szystk iem i numerami z r. b. tego  
czasopism a.

—  Donosiliśm y już , t e  nakładem i drukiem Ja  
na Kosenbeima w Brodach poczęła wychodzić „Bi 
blioteka dla m łodzieży", której przeznaczeniem  jes t  
dostarczyć osobom m łodego wieku czytanie przy­
jem ne i pożyteczn e. Dotąd w yszły  dwa tomiki. 
Pierw szy obejm uje pow ieść F r . Hoffmanna p. t. 
„Sierota", tłnm aczoną na język  polski przez Stan i­
sław a Danina, ozdobioną czterem a rycin am i; drugi 
tomik obejmnie pow ieść tegoż F r . Hoffmanna p. t. 
„Przem ytnik", przełożoną także przez B olesław a  
Danina i również czterem a rycinam i ozdobioną. W y­
bór tych pow ieści w eale j e s t  dobry , zaw ierają  
bowiem dążność moralną w formie zajm njącej w w y­
sokim  stopniu im aginację. Przekład je s t  staranny.

Cena bardzo niska, bo za tomik zaw ierający stron­
nic 152 w ynosi tylko 50  centów . P rzy zakupnie  
dzieł dla m łodzieży na podarunki gw iazdkow e, za ­
lecam y „Bibliotekę dla m łodzieży" pana R ostnheim a, 
któremu poczytujem y za zasingę, iż w m ieście ta- 
kiem jak  Brody, zam ieszkałem  prawie przez samych  
żydów, podjął się w ydaw nictw a polskiego.

- Orest Miller, znany pisarz m oskiew ski, oglo  
sit w czasop iśm ie m oskiew skiem  „N iediela* w iersz  
pod tytułem  j(Jau Sobieski".

- Na posiedzenia d. 5. b. m. kom isji h istorji 
s tuki w akadem ii um iejętności pod przewodnictwem  
dyrektora Lncjaua S iem ieńsk iego , członek W ład y­
sław Ł nazczk iew icz czyta ł rozpraw ę „O romańskich 
kościołach w Strzelnie  w W ielkopolsce i charakterze  
rzeźb fundacji P iotra Dnuina".

Sprostow anie. Projekt obowiązkowego wy- 
kupna na L itw ie gruntów  dzierżaw nych przez roz 
kotów, dotyczy tylko tych dzierżaw ców , którzy od 
1863  r., nie zaś jak  błędnie wydrukowano 1763 r., 
pozostają na gruntach dzierżaw nych.

Gospodarst wo przeiuysłi handel.
Sprawy kolejow e. Jeneralna inspekcja kolei 

żelaznych w m inisterstw ie handlu og łasza  spraw o­
zdanie z rezultatów  ruchn w szystk ich  austrjackich  
kolei żelaznych , w trzech pierw szych kw artałach  
bieżącego roku.

P rzew iozły  one w tym perjodzie 2 9 ,4 0 0 .0 0 0  
osób i 5 2 6 ,6 0 0 .0 0 0  cetnarów  frachtów  —  za co 
miały 9 1 ,4 5 3 .8 0 4  złr. dochodu, m n i e j  o 8 7 2 .3 8 9  
zlr. (2 >3 procent) niż w odpowiednim  okresie c za ­
su roku przesz łego . Z galicyjskich lin ij m iała ko­
lej C zerniowiecka w bieżącym  rokn do końca w rze­
śn ia m n i e j  dochodu jak w trzech kw artałach po­
przedniego rokn o 2 2 .s l procent, kolej K arola Lud­
w ika o 17 .IC procent, kolej Łnpkowska o 9 .4| pro 
cent, kolej N addniestrzańska 13 5ł procent, nato­
m iast kolej arcyk sięc ia  A lbrechta m iała o 9 9 .43 
procent w i ę c e j  dochodu z powodu otwarcia ru­
chu na przestrzen i S tryj-Stan isiaw ów . W  kwotach 
pieniężnych przedstaw ia się to jak n astęp u je :

Kolej Lwowsko-Czerniowiecka (anstrjackie li­
nie) dochód od 1. sty-

1 ,9 5 7 .5 8 7 —  zł. 5 7 8 .5 4 o
7 ,5 4 9 .8 8 3 -  ,, 1 ,586 .773

5 6 8 .6 4 5 — „ 59 .1 1 0
2 1 9 .7 1 9 — „ 2 6 .209
3 2 6 .6 4 5 +  1 62 .867

placą-ządij;Lwów, z Izby- handlo­
wej dnia 10 . listopada.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Cztsh. Jaisy 
Baukn hip. gal. po 200 zł.

„ kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ * „ 4 pr. w. a
„ „ „ 6 pr. okres

Banka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
Ogól. nL  bod . n k ł.  dla 

Galicji i Bukowiny 6•/„ 
losowanie w 15 lat . 

m . Oi Uęi aa 100 złr. 
lademnfkboyjn* gaiło.
Poł. kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa

Stanisławowa 
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat eesarski 
Nspoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Hsibel rosyjski srebrny

SJŁraBg a r "
Srebro
Wiedeń d. 8. listopada. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Kent. anstr. w bankn. 6 pr 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k., 

fi 2 1839 •/. losu „
B E  1864 po 250 zł. 4 pr 
£*6 1860 „500zl.w a.6pr.
£  o 1860 „ 100 „ -

1864 .  100 „ .  .
Listy ia s t  dom. po lD06pr 
Oblig. indm. za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poi-koLpo k23#Up.
W « . *oł. prem.po 10-) zlr . 
Tmwota poł. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. po 200 zl. 140 
Boaencred.an.po200zl.40pr. 
Zakł.kr.dlu h.i prz. po 160+

„ wąg.aOOzł. em.p 80U83 2&

09 5 : 
73 60 

267 50 
244 50

68 75 
*4 65 

263 50 
245 5' 
11 5 60 
1115 
117 6Ć
129 75

83-

Tow.eskont. n.aunł.pc .V)r>zł 
Franco-:;.uatr. po IGO zlr

eia. 40 pr.....................
Franco-wągier, po 200 zi 

om. 40 pr. . .
Gal. bank hip. po 200 zł

po 200 złr. . . .  
Gal zakł. kr. ziem.po 200uł 
Gal. bank kraj. po 200 złr

om. 50 pr....................
Ren ten bank po 200 złr. 

\ku nar. anstr. po 600 zl 
ku powsz. ans.po 200zlr 
abank po 140 złr.

. _-r nsbank po200zł.e.40j. 
Veikebrsl>ank pow.po200z! 
Wied. bankver: po 200 zlr

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
Alf&ldzkiej po 200 ałr. sreb 
Dniestrzauskiej .  ,,
Elżbiety „ m. k
Ferdynanda pćłn. po UV'0 

złr. ja. V .
r̂sric. JAi V; ®'() 7sr •* a 

Kol pl.K.rrL. po 200 zim 
Lw.Cw s Ja- ęo '
Mor. Bzl. (cent.) po2C<) złr. a 
iust.półn.zack.po 200 zł.sr 

„ * lit .B .p o ‘!GOzi a£
Ruaolfa po 200 zlr. s. r 
Sildmiogr. po 200 w. a. , r 
Jtaitseisb. Ges. 2(X) zł. w. a 
Sildbalrn po 200 zł. arebr. 
Iramway wiod. po 200 zl 
Węg.gal.(Lup.)po200zr.w.a
Weg.pól. wschód p.200 zł. h 

,  wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (W-s :b.) po 20t-
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

„ wied. „ 100 „
. .  tanich pom.polOO -  

Listy Zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred.allg. 8st.5pr.s 
o j  "Płac. w 33 lat. 6 P. w
Gal. Iow . kr. ziem. 4 pr. w.

a „ 5 pr. w. 
Galie, banh lup. 6 pr. w. 

Zak.kr włość. 6 pr, w.

pl&Cojżąl&ją

276 50 
10ż 50 

79 50
02 —

Obligacja pierwszeń­
stwa kolej, (za IGO złr 
Albreehta.poQ00zi.6p.100 ■ 
Alfoldz.200zł-5 pr. sr. w. a 
Czeska Z.SOO zl. 6 p. sr. w a 
Dnisstrzańska 800 „ ,
Elżbiety po 6 pr. arebr w a

1P62 6 pr.
1870 & pr 
1879 » n- 

Ferdynanda pOia. 6 pr. m. k 
6 pr. w. a 
5 pr. sr.

123 — 

277 Z

87 50 
>2 20 

100 95

3ank nar-, acatr. m. ii

Gal. l£  L. 800 zł.5 pr.sr.
II. eui. 5 pr. ,
III. em. 1871 33:) 

„ IV em. a 300 zł. 6pr.
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 

300z ł.5 pr. srebr.w a 
i. Czer. Jas. 11. em. 186 
300 zl. 5 pr. grubi;. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 186f 
300 zl. 6 pr. srahr. w a 

Lw. Czer. Jis. IV. em. 18”  
300 zł. 6 pr. srel r w a  
Iolfapo300zl.6pr.er. wa 

era. 1869 ])» 300 z! 
fi pr. srobr. />

„ 1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w. a 

Siodmgrodz. 600 fr & pr.

Papiery loteryjne (az< 
Zak.kr.ii.haud.i prz.po 100 v 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Koglwich „ 10 „ „
Krakowska po 30 zlr. 
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 3.Ó . „
Ks. 8alm ,  40 „ „
3t. Genois ,  10 ,  ,
3tani*ław.(poi.) po ‘JOzl.wa 
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. ,  
Dewizy Omiesięczno.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 1 0 + ł .  (sfldden*. 
Hamburgi CO m%rk. banko. 
Londyn 10 ft. eterl,
Paryż 100 frank.

ł .... i żn< a

16250
2G25
1275

5560 6 65 
11375 
4515

cznia . . . .  zł.
Karola Ludwika „
Łnpkow ska . „
N addniestrzańska 
A lbrechta . . „

W szystk ie  ga licyjsk ie
koleje razem  zł. 1 0 ,6 2 2 .4 7 9 —  zł. 2 ,0 8 7 .7 6 5

D ziś dnia 11 . listopada odbywa się we W ie ­
dniu walne zgrom adzenie akcjonarjnszów  kolei ar­
cyksięcia Albrechta, na którem  zatw ierdzony ma 
być nklau, zaw arty pod d. 10. września ‘ 
jencralnym  dyrektorem kolei austrjackich, p. Nord- 
lingiem , co do odstąpienia tej liu ii państw u. Treść  
ow ego nkładu podaliśmy w swoim  czasie. D ziś 
przytoczym y daty odnoszące się do obecnej sytua­
cji tej kolei, a to na podstaw ie przygotow anego  
przez Radę nadzorczą dla w alnego zgrom adzenia  
akcjonarjnszów sprawoadania. D łngość obn linij 
kolei Albrechta (Lw ów -Stryj i S tryj-Stan islaw ów ) 
w ynosi 24  mil, na któro w yłożono ogółem złr. 
2 0 ,5 6 0 .0 0 0  kapitału, co czyn i po zlr. 8 5 6 .8 7 7  i t 
milę. Niedobór przychodu na lin ii Lw ów -Stryj wy 
nosił w r. 1874  złr. 3 0 9 .5 3 9  w. a. po otwbrzeuin 
zaś rnchn na lin ii Stryj-Stan islaw ów  pow iększyły  
się  w bieżącym  rokn koszta adm inistracji o 1 6 u/(, , 
gdy dochód w zm ógł się o 75*/„ do końca czerw ca, 
do końca w rześn ia o 9 9 % . Z końcem bieżącego 
roku ma w ynosić dług bieżący  Tow arzystw a —  
które ma rozw iązać się z dniem lr^ikyrania 1876  
złr. 2 ,4 2 6 .8 3 3  w. a. Rada zaw iadow cza twierdzi 
jednak, Że z tej kwoty zlr. 1 ,5 9 4 .9 0 0  nie powinno 
być liczon? na karb T ow arzystw a, gdyż m ieści się  
w tem 4 3 0 .0 0 0  zir. niedoboru m chu, który powi 
nien w łaściw ie  pokryć skarb państw a na mocy 
gw arancji, a resztę  wydauo na trasę lin ii Stryj- 
Beskid, której nic można budować z powodów, nie 
zależnych od Tow arzystw a: ponieważ ze strony
w ęgierskiej nie została wybudowaną lin ia łącząca  
M nnkacz-Beskid. Có się zaś tyczy pretensji Tow a­
rzystw a do Banca di Conetruzioni d i  Milano, to 
włożono ją  w aktyw a bilansu w cyfrze zlr. 
1 ,97 2 .3 8 2  w. a . lecz  podobno nie tak prędko nale­
ży tość ta będzie zrealizow aną, gdyż podjęte teraz 
na nowo rokowania za pośrednictwem  p. Ńordlinga, 
pozostały także bez skntku, tak iż potrzeba będzie 
udać się na drogę procesu sądowego.

N owa dyrekcja kolei Lw ow sko-C zeruiow ieckiej 
przygotow uje jak  wiadomo nową organizację służby. 
Jeduą z najw ażniejszych reform ma być ponowae 
rozdzielen ie słnżby rnchn od konserw acji —  tak, 
jak  było za Ofenheima. W czasie  sekw estrn pp. 
Barychar i Landa z łączy li te dw ie ga łęzie  służby, 
co jednak podług praktycznego dośw iadczenia w szyst­
kich zarządów  kolejow ych nie j e s t  dobrem, i dla­
tego utrzym ało się dotychczas w A ustrji li tylko 
na jednej ko lei E lżb iety , której adm in istracja po­
dobno w cale nie j e s t  wzorową.

U derzać musi każdego nagły spadek knrsn an- 
strjackich papierów kolejowych, jak i nastąp ił w o- 
statnich czasach. Pochodzi to ztąd , że niem ieccy 
k a p ita liśc i, którzy trzymali dotąd w zapasie  bar­
dzo znaczne sam y w austrjackich papierach kole­
jow ych , zaczęli je  raptownie zw racać na targi au- 
strjack ie w skutek zaprowadzenia w cesarstw ie  nie- 
m ieckiem  w aluty złotej. Głly bowiem  niem ieckie  
papiery kolejowe niosą zaledw ie 4 — 4 4 l/ 1, /„ docho­
du od wartośei kapitałow ej , jaką reprezentują, to 
anstrjackie przyaoszą przy zupełnem bezpieczeń­
stw ie w skutek gw arancji państw owej 6 — 7"/ i 
z tego powodu masami zakupyw ano je  na giełda°ch 
w B erlinie, Frankfurcie i t, d. Kupony anstrjackie  
są jednakże płatne w sr e b r z e , otóż w skutek za ­
prowadzenia w Niem czech w alnty złotej wartość  
knponów staje  się zależną  od zm ienności stopy ażla. 
I  tak n. p. obliczono na podstaw ie kursów z dnia 
30. paźdaiernika, że przy terażniejazej różnicy jaka 
zachodzi m iędzy ceną z ło ta  a erebra anma gw a­
rantowanej w srebrze w artości kolejow ych knpo­
nów austrjackich w ynosi mniej o 4 2 0 .0 0 0  zł. niż 
gdyby można otrzym ać za nie teraz  w złocie. 
Austrji nie ma jednak tyle gotów ki, aby można 
było pom ieścić olbrzym ią m asę tntejszych  papierów  
kolejowych na m iejscu, i dla tego  tak raptownie 
spadają ich knrsa. W  kolach g ie łdow ych toczy się 
przeto żyw a ag itacja  w tym kierunkn, aby w dro­
dze nstaw odaw stw a państw owego stale oznaczyć  
stopę wartości kuponów w srebrze, płatnych na w ar­
tość złota —  m ianow icie, aby państwo przyjęto raz 
na zaw sze, i ż 5 ° /0.tow y knpon srebrny w ypłacany  
będzie po 4-7%  w złocie . Tym  sposobem  na nowo 
targi niem ieckie stanęłyby otworem dla austrjackich  
papierów kolejow ych.

Tarnopol d. 8 . listopada. N agłe obniżenie 
tem peratury w przeszłym  tygodniu, bardzo w iele  
oddziałało na usposobienie handlu. P rzed ew szystk iem  
bardzo w ie le  kartofli zostało w ziem i, w naszych  
kowiem  okolicach do ’/» n& W ołyn iu i Po
dola podobno do połowy a i  zachód nie mniej się  
skarży. •— Ztąd też  sp irytus s ta ł s ię  poszu kiw a­
nym i zyskał choć nie w iele na razie  w cen ie.

Anglia pomimo zwiększonego w tym tygodnia 
blisko o 2 0 0 .0 0 0  cetn. dowozu zam orskiego, ceny 
w portach ntrzym ała te sam e, na targach zaś we­
w nętrznych była naw et tendencja zw yżki. A nglia  
prawie w szystk ie  dowozy w tym  tygodniu otrzy ­
m ała ze wschodnich portów, zapasy zaś jej w sto-

sunkn do roku przeszłego, o tym samym czasie, 
są p raw ie  podw ojne , ow sa  z aś  M isko po tró jne .

W N ew  Y ork ceny utrzym ały się sta łe  a  na­
w et notowały podw yżkę.

W  M arsylji dowóz zaw sze  przew yższa popyt, 
a Havre otrzymuje przenicę z New York i z Chili, 
co dotąd nigdy je sz c z e  nie miało m iejsca.

Prow incje nadreńskie usposob ien ie miały do­
bre, zw łaszcza  żyto  trzym ało s ię  w  cen ie, za to w 
Kolonji term inow e in teresa  bardzo były zaniedbane.

Południowe N iem cy utrzym ały ceny pszen icy , 
a żyto zyskało  p o i wyżkę.

Północne i środkowe Niem cy p rzez  zam knię­
cie petersburgskiej żeglugi, są jakby w chw ilow em  
odrętw ienin i n ie wiadomo jesz cz e  na jaką odwró­
cą się  stronę.

U  nas po małej podw yżce, jaka na targu k ra ­
kow skim  dla braku dowozów w ystąpiła, znów tak 
ceny się  cofnęły jak  i chęć do kupna przycichła.

Jedynem  ziarnem , które zaw sze i po w yższych  
cenach znajduje chętnego knpea, j e s t  ow ies. Ogól 
ny brak ow sa ceny jego  z  każdym dniem podnosi 
i dziś już  w przeciąga  tygodnia do 1 z ł. na koreu 
zyskał.

Groch i tatarka także ła tw e są  do zbycia, 
jak  również wyborowe Żyto.

Jęczm ienia j e s t  bardzo m ało w handlu, lecz  w y­
górowane żądania na ziarno tegoroczne, które w szę ­
dzie praw ie nie j e s t  ani śred nie , bardzo tranzakcje  
utrudniają. —  Dow óz dla złej drogi j e s t  tylko śre ­
dni a w ostatn ich dniach płacono:

P szen ica  czerwona za korzec 8 75 do 9 30  zł.
biała „ 8>50 „ 9-20

. „ żółta „ 8 ‘—  „ 8-75
Żyto „ 5-75  „ 6-25
Jęczm ień „ 5>50 „ 6>—
Owies „ 4*50 „ 5-—
Groch „ 9>— „10>—
Rzepak „ 1 2 -— „12-50

Spółka  rolnicza zarejestrowana z odpow iedzial­
nością ograniczona w Tarnopolu.

W iedeń 8. listopada (T e legr . Gaz. N a r .)  
Na dz is iejszy  targ przypędzono w ołów galicyjsk ich , 
besarabskieb i m ołdawskich 1470  , w ig iersk ich , 
serbskich i bawołów 2450 , niem ieckich 385 , razem  
4 305  sztuk. T arg był nadzw yczajnie kiepski. P ła  
cono paszow e woły lepsze  27 zł. 50  ct. do 28 zł. 
50  ct., kiepskie paszow e 23 zł. do 25 zł. G alicyj­
skich stajennych nie było żadnych. W ęgiersk ie  w oły  
stajenne od 29 zł. do 32  zł. 50  ct., najlepsze  pa­
szowe woły w ęgierskie 23 zł. 25 ct. Do 7 0 0  w o­
łów zostało niesprzedanych. T arg był nad zw yczaj  
lichy .

Krzysztofo wicz.

■tykułów ordynacji wyborczej W wiadomej 
osnowie. Nad artykułem  7., dotyczącym wy­
bieralności wojskowych, w yw iązała się długa 
rozpraw a. R ive wnosi popraw kę, odmawia­
jącą wybieralność wszystkim wojskowym w 
czynnej służbie zostającym. M inister wojny 
dzięknje za w yrazy uznania dla patrjotyzm n 

karności armii, i oświadcza się za po ­
p raw ką Rive, z tą  zmianą, że wybieralność 
przysłużać ma tylko pewnym oficerom sztabu 
jeneraluego, tudzież oficerom armii te ry to ­
rialnej, odroczono do ju tra.

P rzyby ł tu  dzisiaj h r. Apponyi.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie  
U l ic a  K o p e r n i k a .
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Obwieszczenie. Przy losowaniu obligacyj 
izacyjnych uskutecznionem na dniu .30. paź­
dziernika 1875  zostały następujące obligacje do 

spłaty wylosowane, a mianowicie:
C) funduszu indemnizacyjnego Galicji wscho­

dniej :
(XXXVI. Losowanie.)

Akcje kred. 194.40. 
Umonsbank 71.25. 
Kolei Kar. Lad. 195.— .
Franko - austr. —.—.
Losy z r. 1860 —.—.
Staatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. —.—.

(Ciąg dalszy.) 
na 1 0 0 0 0  złr. z kuponami;

Nr. 8619 200 9401 150 10548 100
8653 300 9445 900 10545 100
8701 300 9471 450 10550 1000
8807 50 9511 10000 10623 3900
S827 100 9701 500 10742 700
8990 250 9725 100 10746 100
9000 500 9806 100 10753 100
9024 200 9952 50 10791 200
9047 400 9963 170 lOSOO 200
9050 400 10007 200 10807 150
9098 500 10090 400 10810 300
9189 1000 10138 - 100 10838 200
9191 100 10139 250 10933 4500
9240 100 10175 1350 10953 1450
9243 400 10251 1300 10985 4150
9276 1000 10295 200 11069 400
9293 9770 10298 200 11128 300
9315 350 10317 200 11135 400
9354 200 10452 1000 11190 500

11245 550 11256 1650 11308 100
11333 600 11356 200 11365 100
11394 1200 11410 100 11411 100
11431 400 11446 1000 11449 350
11482 10000 11522 150 11539 50
11557 250 11563 100 11564 200
11572 200.

I. Nr. 941 z częściową kwotą 2G20 złr. 
Powyższe obligacje wypłacone zostaną we­

dle istniejących przepisów w wylosowanych 
kwotach kapitału po upływie sześciu miesięcy 
od dnia wylosowania w ces. kr. kasie fundu­
szów indemnizacyjnych we Lwowie, która to 
kasa na niewylosowaną część obligacyj nowe 
obligacje wystawi.

W ciągu ostatnich trzech miesięcy przed 
terminem wypłaty, wylosowane obligacje równie 
ces. król. uprzywilejowany austrjacki bank na­
rodowy we Wiedniu eskomptować będzie.

Prócz tego wykazują się ponownie już wy­
losowane a jeszcze nie wypłacone obligacje 
wszystkich trzech funduszów w załączonych 
trzech wykazach z tem zastrzeżeniem, że opro 
centowanie obligacyj indemnizacyjnych z teimi- 
nem wypłaty ustaje i że w razie, gdyby kupo­
ny od tych obligacyj zostały wypłacone, to 
wypłacone kwoty od kapitału przy wypłacie 
odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ­
gach kredytowych ces. król. kasy funduszów 
indemnizacyjnych znajdują się adnotacje przy 
następujących obligacjach, a mianowicie:

A) w księgach funduszu indemnizacyjnego 
Wielkiego księstwa krakowskiego:

1. rozpoczęta amortyzacja przy obligacji; 
na 100 złr.: Nr. 1868;
2. już dozwolona amortyzacja przy obliga­

cji z kuponami:
na 500 złr.: Nr. 87.

(C. d. n.)

Ostatnie wiadomości.
Z Wrocławia d. 9. b. m. donoszą: Książę- 

bisknp Forster otrzymał 5. b. m. dekret, sk ła­
dujący go z urzędu biskupiego. Naczelny pre 
zydent wezwał kapitułę, aby wybrała admini­
stratora dyecezji.

Berlińska Boersen-Ztg. donosi, żo Bismark 
polecił zbadać, czy nie byłoby właściwem, na­
być wszystkie koleje niemieckie na własność 
państwa.

Z Aten d. 9. b. m. donoszą: Komisja, zło­
żona z 9 członków Izby, wnosi: unieważnienie 
ustaw, nchwalonych na poprzedniej sesji par­
lamentarnej bez potrzebnej ilości głosów; po 
stawienie w stan oskarżenia poprzedniego ga­
binetu Bulgarisa, ponieważ sprzeniewierzył się 
konstytucji, i zniewolenie go do zwrotu szkody 
zrządzonej.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal dnia 10. listopada. Zgrom a­

dzenie narodowe przyjęło pierw sze sześć

Opad w milim. z ostatnich 24 godz. 0 .s 
9. listopada najw yższa temperatura +  5 .3 "Cals

(4.3 " R e « m .)

9. listopada najn iższa teiiipera)tura — l.„  °Cels
(0 .g "Reanni.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń  10. listopada 1875. 

godzina 10. minnt 40  przed południem.
A ngle-acst) 91 25
YerelnsbanL — .—
Kolej poiudn. 1 03 .75
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. — .—
W ied. Tram w. — .—
Nspoleondoy — .—

Usposob. słabe.
M i ć i l c ń  10 . listopadn 1875. 

godzina 2. minut 18. po południu.
Akcje Jran. - aus. 30.—. Węgier, kred.
Aufclo-anstr. 89.75. Uuimisbank
Kolej Kar. Lad. 195.50 Nordbahn.
Kolęj poładnio, 103.50. Kolej AlfBJ.
Kolej Elibiey 160.—. Kolej Lw.-cser.
Węg. Ncrdotstb. 111.50 Verelns-lłank
Wiener-Baage*. 20.— . W ęg. Ostbnbn.
Gal. indemniz. 87.25. Losyc r. 1864
FroUo0-H.-Bani 37.—. Verkehrsfcan
Losy toreckie 32 50. Banbank-Act.
Kolej państwow. 279 —. Baukrarein
Wied. Bwiver. 22.—. Losy w ęgier .
kark i niemeckie 56ct. ,7/,00. 
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 9. listopada. Rass. Baakneten 269.- 
4it.A ct 333.50 Lombarden 183.— Galizier 

488.— Rumłtnier 29 50 Oesterr. 
177.70 Usposobienie: —

186.25 
69-25 

170.— 
117 50
129.- •

39.—
133.75
75.50
8.25

70.—
77.75

Cre-
85,25

,-Bank-

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we czw artek 4. 11. listopada 1875.

Pu raz ósmy :

P R Z E D  Ś Ł U K E H
O S O B Y .

Kornedja w 5. aktach przez  K azim . Z a lew skiego .  
Teodor D recki, radca P. K onarsk i.
Rózia Łucka, jego  siostra Pni. A szp ergerow a.
H elena, córka Łnckiej P na D eryng.
A ugust N ow ow iejski P. Ł adnow ski.
B altazar  U szyńsk i, profesor P. Zboińaki.
Antoni, jego  syn P . W oleńsk i.
K lapkiew icz p . Zamojski.
M nszkat p . K w ieciński.
A ntosia, słu żąca  Łuckiej Pna Sw iętosław ska.
Jan , lokaj D reck iego P . D w orski.
Służący  hote low y P . Sk alsk i.
Lokaj pan i Ł ąckiej P . Now icki.
R secz  dzieje się w W arszaw ie, w 1. akcie n D rec­
k iego , w  2. n Łnckiej, w  3. a  A ntoniego, n a s tę ­
pn ie n Łuckiej, w 4. n A ntoniego, w 5. n Ł uckiej. 

M iędzy 3. a  4 . aktem  upływ a kilka m iesięcy .

Początek o godzinie 7mej.

Pociągi k olejow e z głównego dworca: 

Przychodzą do Lwowa 
z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9  godz. 45. m. w nocy i 10, 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

’Ł  C z e rn io w ifc c  . o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5 . m. po połuduiu.

Z  P o d w o lo c z y a k  1 B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  ł s r j j a :  codziennie o 9. godz. 3 . minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lw ow a 
iF ó  P o d w e l e c s y e k  (z głównego dworca): 

rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w pełuduie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r u i o w i e c : rano o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o go lz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48  (pociąg mięszany).

D o  S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j) : rancj o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  I* o « lw o lo cz y « k  (z Podzamcza) : w p,»łn- 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

N a d e s ł a n e .
Polecam y do kupienia

w Bazarze Friedraanna ,
w e Lw ow ie, rynek 1. 32 ,

Sp» angielsk ie  płaszcze na deszcz  z kapnzą po 
5 z ł. 50  c t , 7 zł. 60  ct,., 9 zł, 50  ct 
papnza z kołnierzem  1 zł.



W y d a w n i c t w a  J ó z e f a  U n g r a .
ly g p -Na głównym składzie we Lwowie

w  księg arn i Se y fa rlh a  i Czajkow skiego. 
. t y  e  o j  i i F u n ś  t r d  w a n y '

Pismo to łączące piśmiennictwo ze sztuką, najmując się przeważnie 
rzeczami krajoweihi, s tara  się upowszechnić znajomość dawnych zabytków  
ojczystych, historycznych, pamiętnych lub malowniczych okolic , wspomnień 
dziejowych, ważniejszych w ypadków bieżących, kw estji społecznych, utw o­
rów malarstw a i rzeźby, typów ludowych — słowem w szystkiego, co pod 
względem dziajowym, społecznym lub artystycznym  w kraju naszym lub 
gianic-ą na szczególną zasługuje uwagę.

W aru nk i prenumeraty : 
we L w o w i e  w k sięg arn i S cyfartha i C zajkow skiego 

Rocznic 14 zł. 40 ct. —  Półrocznie 7 z ł. 20 ct.
K w arta ln ie  3 z ł. GO ct.

N a p r o wi n c j i :
Rocznic 17 zł. GO ct. — Półrocznie S zł. SO.ct.

K w arta ln ie 4 z ł. 40 ct.
W kwartale IV. rb. podobnie jak  to miało miejsce la t zeszłych w szy­

stkim bez w yjątku prenumeratorom „Tygodnika Ilustrowanego11 rozdane zo­
stanie bezpłatne premium rysunkowe wielkiego form atu, p rzed­
stawiające kopię znanego obrazu LofAera, Lwowianina, pt. „Odw ie­
dziny Ojca” . Ci zatem z prenumeratorów na prowineyi zamieszkałych, 
którzy premium to życzyliby sobie otrzym ać nie złamane i w stanie nieu­
szkodzonym to  jest. owinięte na wałku drewnianym, zechcą na koszta prze­
syłki i opakowania nadesłać 50 ct. najpóźniej do dnia 30. grudnia rb.

m
P ism o to na jtańsze  ze  w szystk ich  illu stro w an y ch  w ychodzących w  W arszaw ie o bejm uje  :

W u r u n k i p r e n u m e r a ty  :
W KSIĘt; A liNl S E Y V A U i ’ IIA i C Z A ,1 K O W S fiizych podróży, geograficznych odkryć-, spostrzeżenia nad 

zwyczajami ludów ta k  społec/.nych jak  i starożytnych, utwory bellestrycznc 
najnowsze umieszczane jednocześnie z ich pojawieniem sic za grauieą, utw o­
ry dramatyczne mniejszych rozmiarów, artykuły z dziedziny nauk przyro­
dzonych, przemysłowych', spólczesnych, z zakresu sztuk pięknych, życiorysy 
znakomitości spólczesnych, kronikę naukową, literacką i artystyczną, krótkie 
nowości teatra lne, statystyczne, literackie, naukowe, oraz nekrologją.

Rocznie . 
Półrocznie. 
K w artalnie

l : fi. 4 0  cl. 
' zł. 20  ct. 
: zł. GO ct

Rocznic
Półroczni
K w a r ta le ,

■ i i .  GO ct. 
i zł. 80 ct. 

d .  40 ct.

Dzieła Zygmunta Kaczkowskiego
p r z e j r z a n e  i u z u p e ł n i o n e  przez Autora wraz z poglądem k r j t y r z n jm  Wi n c e n t e g o  K nr  o (y ń s U ie g 

TOM O b JEDENAŃCIĘ.
W ydanie to  na pięknym welinowym papierze, każdy tom obejmuje około 35 arkuszy ścisłego druku, w 8ce z wizerunkiem autora.

Warunki prenumeraty we Lwowie „w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego
Z a to m ó w  j e d e n a ś c i e  it© z ł .  30 e t .,  które stosownie do umowy z księgarnią w kwartalnych ratach składać można.

W k r ó t c e  o p u s z c z ą

ALBUM MALARZY POLSKICH

I

SE R Y A  I. M O N AC H IU M ,
pod kierunkiem, znakomitego rodaka naszego 

Jó z e fa  B ra n d ta .
Będzie to  wspaniały zbiór kopii obrazów, formatu większego jak  bi 

lilia Dore go. wykonauycli w zakładzie drzeworotniezym „Tygodnika iilustro- 
wanego“, w edług oryginalnych rysunków artystów -hulaków , w Monachium 
przebywających, z dołączeniem krótkiego objaśnienia przy każdym obrazie.

M IK O Ł A J K O P E R N IK
D R A M A T  w 5 A K T A C H

przez W INCENTEGO RAPACKIEGO.

Biblioteka najcelniejszych podróży.
Tom I. Audonard, Podróż po Ameryce północnej. Prze­

kład z francuskiego 30 ct. ,
Tom II. do IV. Beauvoir, Podróż naokoło .Świata Sty 

zlr. 2.50. • " 1 *
(Tom I .— A ustralia, II. J»va Syaro, Kanton — III. Pekin. Yoddo, San-Franciscoź

Tom V. G a b r ia n ,H u m o r y s t y c z n a  w ę d r ó w k a  p o  W s c l i o  
d z le  z francuskiego złr. f.

Tom VI. do V III. Hiibner, Przechadzka na około ziem i 
odbyta w roku 1871 Sty złr. 2.75.

p r a s ę  d r u k a r s k ą :

Dzieła Karola Szajnochy
Które zaczną wychodzić z dniem 1. stycznia 1870 j-iiĆlir O sposnbii 

wydawania powyższych i o waruukaełi przeddlaty. Szanowna l’ublicznos< 
w swoim czasie zostanie szczegółowo zawiadomiona, oliecni-i nadm ienia ‘-ii 
ty lko, że cena dla prenumeratorów „Tygodnika Iliiistrowanego luli „Wę- 

•ca‘\  nadzwyczaj będzio lii/.ką.

Biurostreczenia służby
w C zeruiO w caclt,

tniiśde  może natychmiast służbę ro 
ząju żeńskiego w liczbie około iiOn, sto- 
ownie do zatrudnienia za miesięcznom 
ynagrodzoniem od 4 do 12 zł.

Teoretycznie i praktycenie wykstalcony 
gospodarz. 32 lat, kawaler (Szlązak) po­
szukuje od 1. stycznia 1870 posady przy 
większym obszarze ziemskim w własności 
samodzielnego urzędnika gospodarskiego. 
Posiada najchlubniejsze świadectwa.
4010 2—3

J. Rcchcuberg',
właściciel zakładu stręczeń służby w Czer

Propinacja
w  M o ś c is k a c h  do w y d z i e r ż a ­
w i e n i a .

Bliższa wiadomość u adwokata 
Dr. H e n r y k a  S ta r z e w s k ie g o .
ulica Teatralna 1. 7. 4004 i—i

Zmiana pOfoiesśskania.
Dr. Ignacy Rozner

lekarz m iejski,
przeprowadził się do kamienicy J. W. hra­
biego B orkow sk ieg o , przy ulicy Sło­
wackiego, I. 0, na przeciw głównego wchodu 
do ogrodu Pojezuickicgo i ordynuje w zwy­
kłych godzinach. 4067 1—3

V r z  c d o 10 n i  c o c ech o  w a n c

M ia ry
! na płyny i suche przedmioty,
cymentowaue żelazne i mosiężne

c i ę ż a r k i  k i l o ,
poleca 3030 2—3

l>o tanich cenach fabrycznych

S. Schulhof,
P r « g ,  E iseuw aarenhandlung. Skład 

wszelkich gatunków towarów lanych

Znakomite powodzenie.

je s t 3571 21—78

Mączka ryżowa
p rzygotow ana z B izm utem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n l e d o s l r z e ż o n a  p r z y s l a j e  d o  

e i a ł s i  nadaje

c e r z e  ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n ą .

CH. FAY
M agazyn Perfum to Paryżu  

9, na ulicy  do la  P a ła , l).
Dostać można w magazynach galantar 

pp. K a m i i a 8 t  r z y ż o w s k i o g o, L 
o ri >’ e i n t  u c li a , w składzie K. M

W  j B i a l o b o ż n i c y
w obwodzie Czortltowskim 

. sprzedane będą

4  o g ie r y  i 6  m a tek
pełnej krwi, tudzież 4 ogiery i C matek 
pół krwi, prócz tego około 2<> sztuk wierz­
chowych i młodzieży z wolnej ręki po najti- 

iarkowańszych eonach. 4063 1—3

Mikołaj Pętał
c k. radca sądu krajowego 

o tw o r z y ł  k a n c e la r j ę  a d w o k a ­
c k ą  w  K o ło m y i  w '  domu kupca 
Henicha w rynku I. 508. 40 *7 2—3

SZKICE HUMORYSTYCZNE
c z  J Ó Z E F A  H L I Z I ^ S K I E B O ,

z rysunkam i F ranciszka  J iosłnew skiego.

K R A S Z E W S K I
KA R T K I /. ro im ttó i

r o k u  185 8 -—1 8 « 4
Włochy, Neapol, Francja, liclgja, Niemcy 

w 4o z 70 drzeworytami wydanie ozdobne 53 arkuszy druku.

Księgarnia S e y f a r t h a  i  C z a j k o w s k i e t > o  we Lwowie 
wydala swoim nakładem zajmującą PODRÓŻ JULIUSZA VUR\U

Tajemnicza wyspa
Część I. „ H o /b i t k i  w p o w i e t r z u ” w 8ce 222 stronnic. — Cena 1 zł. 80 et.

SZ AR ANIE WICZ, R z n t  o k a*  n a  b e n e f ic ja  k o ś c i o ł a  B u s k ie g o  ;a  czasów Rzerzyposp. 1 tej Polskiej pod w/glcdcm histo­
rii, przedewszystkieni o stosunku świeckiego duchowieństwa ruskiego wGdieji do ziemi w tym okresie w dużej Sec rena (54 c. 

BARANOWSKI, U F a jw a in ie js z e  w ia d o m o ś c i  z N a u k i  o Wszechświecie w S e eeua GO ct.
DZIEDUSZYCKI, R y s  d z i e jó w  k o ś c io ł a  k a t o l i c k i e g o  w S z w e c j i  4o ceua 4 zł. 00 ct.

N i eta wodny i w id a m i

ypróbowany środek przeciw
wściekliźnie

dla, ludzi jako też i zwierząt 
n t o  n i e g o  P a t  k i e  w i c a

Oryginalny i prawdziwy dostać

cliego

'[ s* 15  o  s  ? ĆOryginalny i prawdziwy utisi.au uiu-Aiiaj 3 g*» 5
Łilego cza sn jedynie w hundlu Ig n ac eg o  1 o g-eu o t *  r  jj 
cliego  w B rodach . 3925 4—V | ęj ó J °

l g s-E= H Mf.i; ą 5
5 = a cr ;  * ® H
i  l a  2  Ś i 1 I  *

\ii*

* 5 »

P iw o p ilz n c t is k ie ,
z browaru mieszczańskiego,

niająco iię'd,)skmi.i!oń’ią od wszystkich innych w Pilenie wyrabianych -- zna 
sic ty li o w restauracji ‘ '  4041 2 - 7

L. Stadtmiillera,
ulica Dominikańska 1. 2.

F ,  ( i l o d z i ń s k i  a y o  L w o w i e ,
plac Mai jarl, i pćd 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 

polce t P, T. Szanownej Ińiblicznośei swój
* 4  H A  Z Y  V K «  4 W 1 FX'K I

zaopatrzony we wielki wybór towaińw najmodniejszych 
zagr.niK^ńycli i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie. 1 

Jednocześni; zawiadamia, i e  w powiększonym lo­
kalu nr/ąd/.i 1 w ielki sk ła d  gotow ych  su k ie u  int;/.- 
k ieh  i sk ła d  ub io rów  d la  ch łopczyków  od iat 
3ch do lutu po bardzo tanich renach. Poleca także 

r  n a j n o w s z e A i u f r y k a ń s k ie  K m i d y  nieprzu- -r 
luakalne. bardzo praktyczne. 4001 5 -30

XXXXX)O O O CXK«»
i Już 15. listopada! CIĄGNIENIE Już I. grudnia!

Losów węgierskich
z ł. 150.000

bez potrącenia podathu ' • O  
Promesa ty lko 2 zł, i stempel-

Losy z r. 1864
"" z ł .  2 0 0 . 0 0 0

P r o m e s a  3 zł. i stempel.

der
A dinin istra tion

:xxxxxxt
W  echslergeschaft

MERCDR

R .  R I T M A R
plac M arjacld tce Lwowie.

PKF* Największy skład fabryczny 
=  L A M P  Ś

s a l o u o n y e l i  do p o k o j i  j a « 1 a l u ay e l i ,  ś e l e n n y e l i  « i -
s z ą e y c l i ,  ju k o  też  liA T A B Ń  w i i a j i i o w a z y e i i  i g u -  

a t o w n y r l i  f a N o n a c l i .
Sp iM ulaż  h u r to w n ą  j.ik o  te ż  d r o b :azgow a  po ponownie zu i  

zo ftfen  cenach fabrycznych.
G łó w n y  nUJuiI podwóinie tófrnnwanej t T  i  TJITI\7 

s a lo n o w e j ,  g o s p o d a r s k i e }  i  a m e r y k a ń s k i e j  R i j f lL *  1  X .
Przesyłki ułkfł^ęfłffiim  na każde mVjsco za pohraniem poczti- 

wem lub kolcjowem. 3950 4_ 10

Maszyna ręczna
o rznięcia d r z e w a  o p a lo w e g o  przez 
u.lną osoba.

JAN SUHUMAN
no Lwowie pl Mariacki, li 9. 

S k l a t l  towarów żelaznych,
poleca na sezon zimowy Piece żelazne 

opalania węgb m — drzewem lub ko- 
m, w wielkim wyborze po li&jniiszyeb 
ach. 4068 1 - 3

« r  Cenniki franko! ^ S f t

R ealność
obok rogatki Łyczakowskiej, we Lwo- 

poloż.uiia sk ładająca s :ę : 7. 12 m.*r- 
po!a ornego; 12 morg. paswiska, 

mg. sadu, 24 morg, lasu (buk., 
grab., dęb.), ?> douiów mioszkalnych o 
16 pokojach, i domu dla dozorcy, 3 
stajen, 3 wozowni, drew utm , stodoły, 
spiochrzu i 2 iranżerji (kilkaset kw ia- 

ędzy temi cytryny, pomarańczo, 
magnolio 80 'e tn ie ) — jost do sprzoda- 
ńu z wolu j ręki.

P  ęk no i zaciszuo połoionia u spo- 
iabia tę posiadłość z, jednej strony ró- 
viiie do bardzo przyjemnego pobytu, 

ja k  jej rozległość w połączeniu z obfi- 
!tem ź óJlein i stawem o 16 40 kwadr, 
jsąiui obszaru, z drugiej strony wygo- 
jdtm zalożeuie fabryk dozwala, zwlasz.cza 
że piękny biały piasek, w yborna glina 

ji kamień do łam ania  sposobny, na g r u n ­
cie się znajduje.
| BI ż sz i wiadomość u p. S i e l i r e i .  
h“ i'a, ulica Łyczakowska, 1. 57 wa 
Lwowie. 4951 1—1

Ekspedytor
pocztowy egzaminowany, z ehluhn.mii 
świ.nńu-tw.-imi, poszukuj.; miejsca pr:z 
poczcie. Adres pod lit .: T . H ., w DO- 
BBOS1NIE, ostatnia poczta Dobrosin.

4043 2—2

 ■ *
W dobrach lłydiutycze, są do

ij sprzedaży jirosięta rasy „ \o rk scliir“.
K Chcący takowych nabyć, zechcą się -- 
^  listoavnie zgłosić do za-ządu dóbr,
- . U --------- Zarząd dóbr w !> } -

, ostatnia jioczta Są- W

Jedynym handlem we Wiedniu! \
ry re wzgU-rt.1 na* iebe ciaoy, postanowi! ceny .wyeh Uwaróur aniżyćo .lalaie 30 pro., jest ■

skład fabryczny towarów ze srebra chińskiego,
H . B E T T E L H E I M  A  Co. w e  W ie d n ia ,

G r u b e n  2 8 ,  v ls  -  a  - v is  k a n to ru  S o t l i e u a  (H andelsbunk)
. . . L f lT  Icraa .1. «.80

„ ) R a z e m  2 1  s z t u k  w  e l e g a n c k i e j  s z k a -  
) t u l e c  z a m i a s t  2 4  z l .  t y l k o  i)  z ł .  2 5  e.

srebra B ritau la  24 sztuk w eleg. szkatułce 6 r*1 il^ kf t; lo.
paszki ilo posypywania- cukra. kicliiski na jaja, jarnitary do
J S S  w% ^Vie“l ‘kVa7.7c«nik Pr•W,nrJ, “  ‘ W 5  9 - B

Y in d e B u g e a u d

Au Quinquina et au Gaeao eombinćs
WINO ŚCIAGAJĄCO-ODŻYWCZlś BUGEAUD’A w połączeniu z Cui- 

nina i Cacao/Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany z o s ta ł : SCIĄGAJĄUJ- 
OZYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpariskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NIEDOKREWNOŚCI, CIERPIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNEJ DIEOUNCE, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH,ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W YSTRZEGAĆ SIĘ  N A L E Ż Y  FAŁSZERSTW  I NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNY w  aptece P. LEBEAULT’A, 53, ulica Rćaumur, w PARYŻU 
Dostać można we L w ow ie , w  aptece P. Mikolascha; w  K ra k o w ie  

w aptece P. T rau c sy ń sk ic g o  i w aptece P. Redyku

y Uwieńczone nagrodami |Ai
Wys.

w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e
wyłącznic npr/.yw
i  i e  <1 y  n i e  n i e  y. a  w  o  «I n  e

PRZYMYKADŁAna PRZECIĄG POWIETRZA
< lo  i l r z w i  i  o k i e n ,

które wskutek swojej nioiii-ze.śclgnionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen prjy  tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Jury‘: n jc rW N z ii n a g r o i l e  m e d a l  
m ło ty  i »  m e d a l e  s r e b r n e .  Prócz togo obdarzył mnie J. M. "cesarz ro­
syjski Aleksander r o s y j s k i m  z ł o t y m  i n e d a l e i u  z a s ł u g i  *  u s l ę g ą  

o r d e r u  ń. S t a n i s ł a w a ,
Te iir/.emykadla na przeciąg powietrza zrobiono są z bawełny, polakiero- 

wano na biulo,__brunatiio-czerwone i w kolorze dębowym. Każdy może jo podług 
mojej instrukcji przytwierdzić u okien lub drzwi tak, że przy otwieraniu i za­
mykaniu takowych bynajmniej nie przeszkadzają. 35941 8 - 1 1

Cena walka koloru białego do okien 4 cnt. za łakieć, wałka zaś do drzwi 
P°i • * Cit- Zli. ®zerwi)ll0-hviinatne i koloru dębowego do okieu po 5 ct.
łokieć, do drzwi po 7 i 11 ct. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna w wałeczki 
białego koloru średnich rozmiarów wypadnie najwięcej na 90 cnt.

Zamówienia na prowincji w wielkich ł drobnych ilościach, spełniają się 
Hji-ychlcj a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja.
We Wiedniu, Kolowratring N r. 12 w składzie fabrycznyt___________

Ochrona przeciw I J. Popelarz, I Największa o;
zazięhieniom. | właściciel przyw^eju i fabrykant. | dność drze

GŁÓWNY SKŁAD FOTER s s s s
v najroz- ^

W

p o d  „ T y g r y s e m . “

Na S E Z O N  Z I M O W Y  zaopatrzyliśmy magazv 
s j  miHtsze gatunki F I  T K I t  D A M S K I C H  i  M l j Z K l F H  tak
J  drózy jak również do miasta, od cen najniższycli aż do najwyższych.
«  Posiadamy n i  składzie w największym wyborze;
^  K a f t a n y  a s t r a l i a i i o w c ,  któro pod względem dobroci okazały sie bar- 
*I  dzo praktyczne.
W K a f t a n y  «lo i l » m o n e g o  u ż y t k u  w e ł n i a n e ,  podbite futerkami.
^  G a r n i t n r y  ( I u i n s k i e .  w guście najmodniejszym.
^  W i e r i r . e l i y  d a m s k i e ,  jedwabne i wełniane.
W Wszelkie obstałnnl.i z prowincji za nadesłaniem dokładnej miar.y wy-
r i  konujoniy z kal.ym |»oŃ |> ie(‘b e i n .  s s n i n i e n n o ś c i i j  i a k u r a l u o s c i a ,  k
^  dając każdemu /. kupujących zupełna * w a r a i » e j ę  pod względem d o b l  O ei 
^  i  t r w a i o i ś c i  futra. W

h &  J E r r ^ s n  im  Nł- S> . u  : ŁdbJWs M.. 4 1“ 4** •
stajemy

roku bieżącego,
! uszanowamein

zględaii

Adamslii & (JZU
dawniej Stanisław A rm atys 

ve Lwowie.

1(1

Yorkschir. i

Potwierdzone przez akademię medyozna
1817 1 2 -1 2  w Paryżu.

Dwa raport a aka lemii medycznej i liczne 
doświadczenia dawniejsze i nowe dowiodły 
wyższość tego preparatu nad wszelkie inne 
żelaziste, jak również skuteczność jirzeciw: 

lSłailaczcc , upławom  , dla wzm o­
cnienia organizmów lyntflitycznych. 
Ha ułatw ienia periodycznych odpły­
wów i Leczenia wszelkich słabości 
7 niedokrwistości pochodzących.

Prawdziwy preparat inaczej się nie sprze­
daje jik  w pudelkach kwadratowych , opa­
trzonych etykietami nakrapianymi farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącymi 
napis p. Labelonye 99 rue d’Aboukir w Pa­
ryżu, u którego znajduje się skład główny 
takowych. We Lwowie w aptece p. Miko­
lascha i w Warszawie w składach aptacz- 
nyeh pp. Gallego i Mrozowskiego.

3576 1 - 1 2

P i e r w s z a  c e s .  $  k r ó l .  n a j w i ę k s z a

12 medalami i kilku orderami odszczególniona

NADWORNA FABRYKA BIELIZNY
* 4* l ^ A O ' 1  we W I E R N I V ,,
- * - * •  ®  " " J l |  I  9  M a ria liilfer s tra sa t*  2 5 .

sjirzed ije  i wysyła wszędzie na listowne żiulunie (w każdym języku) za za­
liczeniem , koleją lub poczta,

najtan iej po zniżonych eonach
pod gwarancją (coby sie nie liodohalo bed/.io napowrót przYjetę :) 

K oszulo inęzk ie  z s/.yrtyngii luli płótnu (należy podać objętość s/.yii). 
K oszule  dam sk ie  płócienne, g o rse ty  tmgliżykowe, sztuka pó zl. I j .
3, ‘i, 5 zl , kule  ony mezkiu lub damskio 1. 2 do 3 zl.. iiajinoilniojs^b sp ó ­
dnico 2. 3, 5 do 7 zł., k o łn ie rz y k i tn/.innnii, m a n sze ty  pól tn 
e lm ste ez k i do nosa  plócionm; lwi* b a t , stuwo, liialo luli z 
szlae.zkaini tuz. 2, 3. 4 do 7 zł. Pońezoeliy  damskio lub szkm  pei.ki n
4. 5, (i, 8 do II) zl. k a f ta n ik i zdrowia, wciagajace w siebie pot bili u 
niane spodnie w arstuc  kow e po 75 c t , I, lV»()‘ -2, 3 do 4 zl. najlepsze 
(lwabno k raw atk i, czarne lub kolorowe po 75 o., ] do 2 zl., najlepsze 
sz u łe  flanelow e lub spodnie  białe i kolorowo 4, 5 do 0 zl.

Sztuka 5(. lok-.. Y, szer. pod gw arancją najlepszego p łó tn a  weby 
25 30 d i 50 zl.. sztuka 30 lok. płótna po 9, ló  do 12 zl. T uzin  reez 
ków  luli se rw e t 5 0 do 8 zl. O b ru s 2 do. 3 zl. 3933 li

iWJIli

rady i pomocy;
■ -• -  ' L'” vĄffc"U' yyntfthun. n  pomocą instrukcji gry .protls(ira|matwifiatyki 
|  l l i id o l f a  O r lir o g o  w  I t c r l iu ie ,  Y filh e lm str a is se  127

Terno na 1 .200  zł.
li czniejsze podziękowanie panu profesorowi. za to wielkie

nstrukejom profesora R u d o l f a  O r l i c  eg  o, w Berlinie,

' ' w'i'edu'i ' K a r o l  P i r n k r

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

m e l a n o g e n e
•WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICOUEMARE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie na kolor na- 

|  turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skutccz- 
|  nlejszą od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych, 
j  8klad we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżewskiego, w ap- 
I tece p. Mikolasch, 1 u wszystkich głównych fryzyerów.

J. Goldstein
majster krawiecki,

Nr. ■

Eleganckie surduty zimowe od zl. 1 
do 49  zl:

Eleganckie spodnie o d z l . t j d o  12 zl 
E leganckie iberzihory id  zl. 11 .5  

do 29 zl.
Eleganckie narzutki od z], 17.9

do ,38 zl.
S u rJ iiLy zimowe i m ucelary jno  o 

6 zl. do 18 zl.
Ubrunia sulonozo od 26 >f. do 40  z 
lud/.iez zawsze uajmiui.ze : najlepsi

Suknie uuy.kie
zdmn e n u jT '1’ tan o w nąjw iększyi

J .  ( i t o l d s t e i n
ltinjsfcr kraw ieck i,

WyttAYęca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narcdowej8 J, Dobrzańskiego i K. Gromana. Z a r z ą d A .  Sk«rL


